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DALSZY CIAG MOWY MIN. CZERWIŃSKIEGO. — ANTYRELIGIJNA POLITYKA MIN. 


MOWA 

MIN. CZERWIŃSKIEGO 
W dalszym ciągu swego przemó- 
wienia na komisji budżetowej, p. Mi- 
| nister Czerwiński przeszedł do kwe- 
| stji wyznań. W Polsce mamy 7 wy- 
| raźnych grup wyznaniowych i 40 
| sekt, ta wielka dziedzina nie jest je- 
Szcze dostatecznie uregulowana. Kon- 
| kordat wielu zagadnień nie rozstrzy- 
| gnąl, przewidując liczne dodatkowe 
umowy. Konkordat jest ściśle i lojal- 


nie przez Rząd wykonywany, pozo- 


Stają jednak jeszcze dodatkowe uzu- 
Pelnienia; w tym zakresie wiele spraw 
Się przygtowuie. Co do masowych 
| Powództw o zwrot świątyń i dóbr ko- 
Ścielnych, z jakiemi wystąpił episko- 
Pat katolicki, to spraw takich jest o- 
gółem 725, w czem 32 przeciw Skar- 
bowi państwa, a 618 przeciw instytu- 
ciom prawosławnym. Nie znając 
Szczegółowo aktów każdej Sprawy, 
trudno mówć o meritum: w jednym 
wypadku, gdzie Skarb państwa był 
Dozwany wspólnie z prawosławnym 
konsystrzem, powództwo już oddalo- 
no. „Rząd — oświadcza p. Mini- 
Ster — nie był zawiadomiony po- 


przednio © zamiarach wystąpienia z | 


bowództwami i dowiedział się o nich 
| z pism. Rząd musi uwzględniać isto- 
| the potrzeby tak wyznania katolickie- 
20, jak i prawosławnego i wszystkich 
innych, bo wyznawcy wszystkich sę 

lednakowo obywatelami państwa”. 
Omawialjąc sprawy innych Wy- 
znań, stwierdza p. Minister, że pro- 
lekt organizacji stanowiska prawnego 
ościołą prawosławnego jest już na 
ukończeniu. 
Soboru, to 11 grudnia Metropolita py- 
tat p. Ministra, jak się Rząd na to za- 
Datruje, pa co otrzymał odpowiedź, że 
Rząd zasadniczo nie odrzuca tej my- 
sli, lecz wpierw musi znać regulamin 
t program obrad. W tydzień po tej 
rozmowie kancelaria Metropolity roze- 
słała komunikaty o ustaleniu termi- 
EM choć Rząd jeszcze zezwolenia 
Me udzielił i wybory odbyć się nie 
mogą. Na takie sprowadzenie swoich 
Draw do czczej formalności żaden 

| Rząd zgodzić sie me może. 

W końcu omawia p. Minister po- 

Szczególne działy swego resortu. 


PRZEMÓWIENIE REFE- 
RENTA 


Następnie przemawia sprawozdaw- 
ca, p. Werschier (P.S.L.— Piast), zwra- 
cając uwagę, że preliminarz obecny 
lest niższy od zeszłorocznego o 6 milj. 
Skutkiem skreśleń dokonanych przez 

| D. Ministra Skarbu. Mówca podnosi 
zasługi Ministerstwa dokoła zorgani- 
| ZOwaąnia działu szkolnictwa na P., 


- K, następnie zaś obszernie oma- 


| Wia sprawę szkolnictwa powszechne- 
80. Przyrost dzieci w r. b. wynosi 
| 262.000, w r. 1939/40 będziemy mieli 
Zgórą 6 mili. dzieci w wieku szkoł- 
sA) co wymagać będzie. aby obecną 
= ję etatów nauczycielskich (69.611) 
a. oe o 31.575. Liczba potrzeb- 
ka sal szkolnych wynosi 89.000, 
Sw mieszkań dla nauczycieli 59.000. 
zółny koszt tych niezbędnych bu- 
Owli wyniesie 4 miljardy. Istnieje 
Drojekt rozłożenia tej akcji na lat 20, 
Drzyczem państwo miałoby na ten cel 


Co się tyczy zwołania : 


dawać rocznie 40 milj, samorządy 
zaś 80—120 mili, otrzymując na to 
nowe źródła dochodów w postaci do- 
datków do podatku gruntowego, od 
nieruchomości i przemysłowego. Po 
dwóch latach wchodzimy obecnie w 
3-ci okres tego 20-lecia, a tymczasem 
państwo w tem 3-leciu dało na budo- 
wę (wliczając preliminowane obecnie 
7 i pół milj.) 47 i pół mili, a jeszcze 
gorzej jest z samorządami, które wpła- 
ciły ledwie jedną dz esiatą część pre= 
liminowanej w planie sumy. 
Przechodząc do szkolnictwa śred- 
niego podkreśla referent, że tendencja 
do eksperymentowania wpływa ujem- 
nie na tok nauki. Konieczne jest znie- 
sienie wreszcie t. zw. ustawy sanacyj- 
nej. 
prawa przenoszenia nauczycieli „dla 
dobra szkoły” zbyt często z powodów 
raczej politycznych. Położenie szkol- 
nictwa wyższego stale się pogarsza, 
bibljoteka Jagiellońska wymaga gwal- 
townie remontu. Do sztuki zakradł 


Od 3 lat Minister korzysta z, 


l się pewien etatyzm, każde nowe pismo 
"czy impreza korzyste Z zapomogi. 
| Co do konkretnych wniosków 
sprawozdawca uważa za konieczne, 
aby kwotę 7 miljonów z dodatku do 
podatku przemysłowego, która daw- 
niej była w dochodach tego resortu 
a teraz została wyłączona jako poza- 
budżetwy fundusz specjalny, znów 
była wciełona do budżetu. _ Wydatki 
'na wychowanie fizyczne młodzieży 
należy z 9 milj. zmniełszyć do 75 
|mili., bo wiele szczegółów planu da 
|się wykonać tańszym kosztem. Co 
do budowy szkół powszechnych, po- 
|stawi wnioski przy trzeciem czytaniu, 
gdy znana będzie suma ogólna budże- 
l. Wśród szeregu innych poprawek 
proponuje referent m. in. zwiększenie 
o 600.000 zł. dotacji naukowej dla 
szkół wyższych, obniżenie stupendiów 
|akademickich (zgodnie z opinią sena- 
tów) z 200 do 150 zł. miesięcznie i 
| przeznaczenie 500.000 zł. na remont 
Bibłjoteki Jagiellońskiej - 


DYSKUSJA 


Na sejmowej komisji budżetowej 
toczyła się wczoraj przez cały dzień 
dyskusja nad budżetem Ministerstwa 


|Wyznań i Oświecenia. Dla należyte- 


go oświetlenia tego ważnego przed- 
miotu ulmujemy debaty przedpołud- 
niowe wedle tematów, których do- 
tyczyły. 

W dyskusji pierwszy zabrał głos 
pos. Kalinowski (Wyzw.), omawiając 
szczegółowo budżet ił zapowiadając 
różne poprawki, ale dopiero po 2-giem 
czytaniu. : 


STANOWISKO P. P. S. 


Pos. Czapiński (P.P.S.) pragnąłby, 
aby p. Minister na komisji oświatowej 
wygłosił referat o metodologji 1 pro- 
gramach, którą to sprawą p. Minister 
często się zajmuje. W odczytach p. 
Ministra przebija się moment partyj- 
no-sanacyjny i rzucane są w spole- 
czeństwo trochę nieostrożnie pewne 
mętne ideały wychowawcze jak np. 
o wyższości bołownika nad pracow- 
nikiem, gdy społeczeństwu naszemu 
jeśli czego brak to właśnie umiejęlno- 
ści pracy, albo też prymitywne glory- 
fikowanie Rządu pomajowezo, iż dc- 
piero on zrobił porządek w ideałach 
społecznych, gdyż przedtem panowala 
„anarchia ideałów”. W sprawie bu- 
downictwa szkół powszechnych. C0- 
famy się raczej wstecz. Jeśli w tym 
roku została jeszcze pewna kwata na 
ten cel, to dlaczego się to stało ? 
Mówca z uznaniem wita stanowisko 
p. Ministra w sprawie rewindykacji 
dóbr kościelnych. 

STANOWISKO B. B. 

Następ. przemawiał pos. Stypiński 

(B.B.) — głównie o budowie szkół. 


SPRAWY 


Pos. Kornecki przytacza w swem 
przemówieniu, że np. w Kaźmierzu 
nad Wisłą skreśłono etat katechety, 
a w Pińsku skreślono naukę religii w 
jednej klasie, co się sprzeciwia usta- 
wie i wygląda na lekceważenie tej 
ważnej sprawy. Co do konkordatu, 
odnosi się wrażenie, że ze strony Rzą 


W tej sprawie już dziś robi się dość 
dużo: w ciągu jednego roku spole- 
czeństwo z dobrowolnych podatków 
|zebrało na ten cel 56 mili. zł., od tej 
kwoty więc już niedaleko do tych *0 
milj., które przewiduje program 20- 
letni, Niestety, obecnie korzystają z 
pomocy rządowej przedewszystkiem 
gminy zamożniejsze, które mają pie- 
niądze na rozpoczęcie budowy. 


PRZECIWNICY I OBROŃCY 


Z kilku stron podnoszono, że prze 
{mówienia p. Ministra na komisji, o- 
graniczając się do spraw tylko bud- 
żetowych, pominęły kwestję ogólnego 
kierunku naszego wychowania. 


Pos. Kornecki (K. Nar). stwierdza, 
że dotychczasowe : wystąpienia pu- 
bliczne p. Ministra (w Poznaniu, w 
Wiłnie i na zjeździe harcerstwa) za- 
niepokoiły opinię, gdyż pominęły ro- 
lẹ religii i rodziny w wychowaniu. 
Także w sprawie harcerstwa p. Mi- 
nister wyraził opinię, która napawać 
musi obawą, harcerstwo bowiem jest 
organizacją społeczną i winno być pro 
wadzone niezależnie od władzy pań- 
stwowej. 


Również silnie krytykuje p. Mini- 
stra pos. Balicka (KI. Nar.). 


Broniła p.. Czerwińskiego pos. Ja- 
worska (B. B.), która polemizując z 
mową p. Czapińskiego z dnia poprzed 
niego, 
tylko pewne ustępy poznańskiej mo- 
lwy p. Ministra, a przemilczał rzecz 
sobie niedogodne, > , 
| 


KOŚCIELNE 


du istnieje pod tym względem stan 
biernego wyczekiwania i zwleka się 


z „uregulowaniem wielu spraw. Stano | ponował obniżenie wydatków z 9 skarży si 
wisko p. Ministra spodobało się p. miłj. o 1 i pół milj., pos. 


zarzucałą mu, że podkreślał | 


| grozi ruiną. 


| 


lzi na 


i Budż 


etowej 


OŚWIATY. — POLITYKA W SZKOŁACH. INNE SPRAWY 


Rządu. Pominął jednak p. Minister 
fakt, że wskutek zbyt wolnego trak- 
towania tych spraw przez Rząd, zbli- 
żał się już termin przedawnienia i E- 
piskopat, "mając obowiązek obrony 
praw kościelnych, nie miał innego 
wyjścia. Wzmianka p. Ministra, że w 
jednym wypadku powództwo już zo- 
stało oddałone zrobiła wrażenie, jak 
gdyby p. Minister przewidywał, że i 
w innych wypadkach będzie to samo. 

Pos. Kuśnłerz (Ch. D.) ubolewa, 
że na odbytej przed kilku dniami kon 
ierencji poświęconej kulturze wsi sze 


Szkoła i 


Pos. Kormnecki skarży się, że Mini- 
sterstwo nadużywa zasady przenosze- 
nia nauczycieli „dla dobra szkoły“ dla 
celów czysto politycznych. Admini- 
stracja szkolnictwa została całkowi- 
cie podporządkowana administracji 
połitycznej — wbrew intenejom, jakie 
wyrażone zostały w konstytucji. Za- 
niepokojenie budzi oświadczenie p. 
ministra, że nauczyciel winien mówić 
w szkole o bieżących zagadnieniach 
połitycznych. Powoływał się p. mini- 
ster na przykłady Sowietów i Nie- 
miec, gdzie nauczyciele wykładają o 
bankructwie parłamentaryzmu. Gdy- 
by jednak u nas poszło się za temi 
wskazówkami, skutek byłby odwrotny 
do zamierzonego, gdyż rodzina wzmo- 
eni w takim razie swe usiłowania, aby 
dziecko uchronić od takiej „pedagogji” 
Historja polska winna być głównyra 
czynnikiem wychowania, ale nie mo- 
że to dotyczyć wypadków dni bieża- 
cych. 


Polemizując z temi wywodami pos. 
Jaworska (B. B.) przypomina, że do 
niedawna nie wolno było mówić w 
szkołach o odzyskaniu  niepodległo- 
ści, o walkach o nią i nie wolno było 
wymieniać nazwiska Piłsudskiego. 

Pos. Kornecki: A teraz nie wolno 
wymieniać nazwiska Hallera... 

Pos. Jaworska: Nie rozuniano, że 


czcząc Marszałka, czci się niepodle- 
głość i szarych żołnierzy legjonowych. 


ireg przedstawicieli Rządu wygłosił 
oświadczenia przeciw relieji i kułturze 
chrześcijańskiej i zapytuje, jakie jest 
w tej sprawie Stanowisko p. Mini- 
stra. 

Pos. Smulikowski (rr. kew. PPS) 
uważa zarzuty co do prześładowania 
nauki religii jako wynik metody, że 
isie" Z religii robi instrument politycz- 
"ny. Choć osobiście przeciwny jest 
| przymusowemu nauczaniu religji, u- 
waża, że szkoła powinna spełniać ten 
obowiązek wobec uczuć religijnych 
szerokich mas. 


polityka 


Pos. Próchnik: To można robić bez- 
pośrednio... 

Pos. Jaworska: Ale nie wolno wy- 
łączać twórcy. 

Pos. Balicka (Ki. Nar. polemi- 
zuje z twierdzeniem p. Ministra, 
wygłoszonem w Wilnie, jakoby do 
przewrotu majowego Sejmy nie 
potrafiły nic dać w zakresie postu- 
latów wychowawczych. Nie odpo- 
wiada to prawdzie, bo Sejmy od- 
dawna domagały się konkretnego 
planu wychowania narodowego, a 
przyczyną, że planu takiego dotąd 
niema, jest to, że kwestja ta nie doj 
rzała jeszcze w całem społeczeń- 
stwie. Dopiero p. Minister powie 
dział coś zupełnie rewolucyjnegc, 
mianowicie: że nałeży wprowadzić 
do szkoły polityczne „oświetlenie 
zjawisk. Bardzo to niebezpieczne. 
Dotąd wszyscy byliśmy zdania, że 
politykę należy od szkoły trzymać 
zdaleka. Wychowanie „państwow- 
ców” nie wyczerpuje zagadnienia, 
bo państwowiec jest tylko jedną 
stroną obywatela. W instynkcie na- 
rodu mamy prawdy nabyte do- 
świadczeniem całych pokoleń i nie 
należy odzierać młodzieży z odzie- 
dziczonych instynktów narodo- 
! wych. W wychowaniu powinniśmy 
się oprzeć nie na rzeczach przejścia 
wych, ale na wieczystych +a do 
nich należy stosunek do religji, do 
rodziny i do narodu. 


Inne sprawy 


Z innych spraw wspomnieć nale- 
ży, że pos. Kornecki wniósł o wsta 
wienie pozycji 1o00 tysięcy zł. na 
budowę kościoła w Kowlu, a poseł 
Kuśnierz o taką samą sumę na od- 
nowienie kościoła N. Marji Panny 
w Krakowie, którego stan obecny 


3 


| Pos. Krzyżanowski projektowa- 
ną przez referenta sumę pół milj. 


Krakowie chciałby podnieść do 1 
miłjona, gdyż bibljoteka winna się 
przenieść do nowego gmachu, a 
stary po przeprowadzeniu robót 
konserwacyjnych nadawałby się ra- 
czej na biura uniwersyteckie 

: W kwestji 
nego, co do którego referent pro- 


Kornecki 


Bibljotekę Jagiellońską w | 


wychowania fizycz- | (Koło Żyd.), 


lnia szkół zawodowych spotkał się 


'z silną krytyką pp.: Krzyżanow- 
skiego i Kuśnierza. 

Poruszono także sprawę budowy 
szkół powszechnych, tak obszernie 
omawianą na posiedzeniu czwart- 
kowem. Pos. Krzyżanowski uważa, 
że realizację tego planu należy roz- 
łożyć na dłuższy okres i narazie ra- 
czej starać się o to, aby istniała po 
wsiach „pełna sieć szkół chociażby 
niższego typu, niż opierać wszyst- 
ko tylko na szkołe 7-klasowej. Po- 
jemizował z tem stanowiskiem pos. 
Smulikowski. 

Ze strony przedstawicieli mniej- 
szości przemawiali: pp. Grinbaum 
Karau (Ki. Niem.), 
ji Wełykanowicz (Kl. Ukr.), który 

ę, że władze utrudniają u- 
zyskanie koncesji na otwarcie szkół 


Czapińskiemu, mówca jednak odniósl proponował skreślenie 50 proc., w | prywatnych i żądał wstawienia po- 


wrażenie, że p. Minister ma żal do E-i obronie tego funduszu występowa- | zycji 3.600.000 zł. na 


piskopatu, iż skierował sprawy do Są li pp.: Jaworska i Smulikowski. 
du bez uprzedniego uwiadomienia | , Luksusowy sposób organizowa- szą ratę na koszta jego budowy. 


uniwersytet 
ukraiński, oraz 1 milj. jako pierw- 


POLITYKA WEWNĘTRZNA 


POLSKA 


Walka o art. 25 


KAPITALNE STWIERDZENIE POSŁA RATAJA 


Byliśmy tym organem, który po 
dokonaniu odroczenia sesji parla- 
mentarnej w listopadzie r. ub. 
kwestję wpływu tego zarządzenia 
na bieg terminów konstytucyj- 
nych w pracach budżetowych po- 
traktował objektywnie i spokoj- 
nie, Daliśmy wówczas wyraz ^a- 
dziei, że praktycznie ciała usta- 
wodawcze zeczcą — mimo Uszczu 
plenia o miesiąc konstytucyjnie 
gwarantowanego terminu — na 
czas t. zn. do końca marca r. b. 
załatwić budżet, a z drugiej stro - 
ny, że przy ogólnej debacie kon- 
stytucyjnej znaleziona zostanie 
sposobność i forma do uzgodnie- 
nia niewątpliwej sprzeczności, ja- 
ka tkwi w tem, iż istotnie konsty- 
tucja wyznacza na prace budże- 
towe pięć miesięcy, lecz że prawo 
Prezydenta Rzeczypospolitej do 
odraczania sesji parlamentarnej 
może spowodować uszczuplenie 
tego terminu. 


Rozwój wypadków poszedł na- 
ogół po linji naszych wywodów. 
Sejmowa Komisja Budżetowa 
pracuje z niezwykłą intensywno- 
ścią, prawie w permanencji, no- 
cami, — aby do połowy lutego 
zakończyć prace budżeiowe Sej- 
mu i w nieprzekroczonym termi- 
nie móc przekazać budżet do Se- 
natu. Pozątem zaś — ze wzglę- 
dów ogólnych — został zgłoszo- 
ny wniosek, : zainicjowany przez 
„Stronnictwo Narodawe, -aby=wo- 
bec wyżej sprecyzowanej sprzecz 
ność? zrewidówać art. 25 konsty- 
tucji. Istotą wniosku tego jest 
teza, że odroczenie sesji zwyczaj- 
nej automatycznie przesuwa jej 
terminy, nie uszczuplając zasa- 
dniczego czasu jej trwania. 


Wniosek ten... wywołał burzę. 
W środę wygłosił in pleno min. 
Matuszewski 
proponowanym zmianom art. 25, 
i to mowę, o której np. rozgory- 
czony nowym „kursem“ socjali- 
styczny „Przedświt“ z nieukry- 
waną satysfakcją twierdzi, że od 
maja 1926 r. nikt jeszcze tak 
ostro i tak krytycznie parlamentu 
nie potraktował. Istotnie, min. 
Matuszewski wydedukował z te- 
go wniosku wszystkie najstrasz- 
niejsze rzeczy. 1 chęć wzięcia 
Prezydenta Rzeczypospolitej jak- 
gdyby z powrotem w niewolę 
bejmową, i chęć pozbawienia pań- 
stwa budżetu i rekruta, i chęć 
przywrócenia sejmowładztwa w 
przedmajowych formach... 


Jakaż musiała zapanować kon- 


sternacja na ławach B. B., gdy w. 


polemice z min. Matuszewskim b. 
marsz. Rataj spokojnie wykazał. 
że zupełnie taką samą tezę: nie 
wliczania okresów odroczeń : e- 
syj do biegu terminów, przepiza- 
nych konstytucją — wysuwa 
-projekt rewizji konstytucyjnej 
Bezpart. Bloku Współpracy z 
Rządem (art. XXXIV, ust. 2). 
Okazało się w świetle tej swoi tej 
„rewelacji, że „„oburzono* się 
na to, co powinno było być... po- 
chwalone. Dlaczego? Być może 


dlatego, iż 1-o nie wszyscy z 


‚rimana. Było to w zwiazku z po 


mowę przeciwko | 


obozu B. B. pamiętali, co sami 
podpisali w lutym r. ub., a 2-o że 
vie oni, zgłaszali poprawkę, lecz 
opozycja! Chwilami zaś istotnie 
wyczuwa się, że panują „„zharmo- 
nizowane* poglądy, iż dla opo- 
zycji nigdy rząd nie ma racji, ale 
i dla rządu nigdy nie ma racji — 
opozycja! 


Jesteśmy przekonani, że z obu 
stron zasada takiego myślenia nie | 


HARRIMAN 


W swoim czasie powiadamia- | 
liśmy o nieaktualności oferty Har 


ufnemi uchwałami Komitetu Eko- 
nomicznego Rady Ministrów, któ 
ry uzależnił przyjęcie oferty od 
tak gruntownych zmian, iż w 
gruncie rzeczy uczyniło to spra- 
wę nieaktualną. 

Tymczasem Harriman wystą- 
pił z nową ofertą, która, jak nam 
wiadomo, tylko nieznacznie różni 
się od poprzedniej. 

W Rządzie prof. Bartla po- 
wiał jednak przychylniejszy dla 


jest słuszna. Nic prowadzi ona 
do pracy twórczej, lecz rzuca na 
każdy temat cień rozdarcia i an- 
tagonizmu. Być może, iż w takiej 
atmosferze, jeśliby się miała 
utrwalić, mogłyby zostać zniwe- 
czone te pociągające możliwości, 
które, jak się zdawało, rodziły się 
w czasie grudniowych narad na 
Zamku przed powołaniem obec- 
nego rządu. 


REDIVIVUS 


PROF. BARTEL PRZYCHYLNIEJSZY OD P. ŠŚWITALSKIEGO 


tych zabiegów wiatr, m. in. na 


‘skutek stanowiska p. ministra 


Skarbu, który na ostainiej Radzie | 


Finansowej (14 bm.) podnosił 
możliwość uwzględnienia oferty 
w razie odpowiednich jej zmian. 

W rezultacie p. minister Ro- 
bót Publicznych przesłał ostatnio 
ofertę Harrimana do Piezydjutn 
Rady Ministrów, celem zaopinjo 
wania jej strony prawnej. 

W sprawie tej w przyszłą 
środę (22 b. m.) odbędzie się na- 
rada w wydziale prawnym D:e- 
zydjum Rady Ministrów. 


WYROK SĄDU OBYWATELSKIEGO 


W SPRAWIE B. MINISTRA MIEDZIŃSKIEGO 


Członkowie Sądu Obywatelskie- 
go w sprawie b. ministra poczt i te- 
legrafów, Bogusława Miedzińskie- 
go, którym powierzone było zebra- 
nie materjałów, zakończyli już swe 
prace, tak, że w dniu dzisiejszym 
przystępuje Sąd Obywatelski do 
rozpoznania sprawy. 

Wyrok Sądu Obywatelskiego 
ferowany ma być publicznie w tym 
sensie, że po zakończeniu obrad 
Sądu zaproszeni zostaną miarodaj- 
ni przedstawicieli urzędów poczto- 


|czonych b ' ministrowi Miedziń- 


wych, które pozostawały w stycz- 
ności ze sprawą zarzutów, ` wyto- 


skiemu. Jako przedstawiciel mini- 
sterstwa poczt i telegratów prawdo 
podobnie zaproszony będzie mini- 
ster Boerner, pozatem przedstawi- 
ciel. ministerstwa skarbu, Najwyż-. 
szej Izby Kontroli Państwa i t. d. 
którym odczytana zostanie senten- 
cja wyniesionego wyroku. 

Ogłoszenie wyroku nastąpi 
dniu 21 lub 22 b. m. 


w 


POWRÓT MIN. ZALESKIEGO, 
Minister spraw zagranicznych, p. 
Zaleski, po zamknięciu 58-ej Sesji Ra- | 
dy Ligi Narodów, udał się dnia 16 
b. m. do Paryża, gdzie zabawi dwa 
dni. i I 
Do Warszawy minister Zaleski 
|przybędzie w poniedziałek, dn. 20 b. 
m. o godz. 6 m. 53 wieczorem. | 


MIN. POŁCZYŃSKI 
OBJAŁ URZĘDOWANIE 
Wczoraj w południe nastąpiło w 
"Ministerstwie Rolnictwa oficjalne obię 
cie urzędowania przez nowomianowa 
nego ministra Jantę - Połczyńskiego. 
Do p. Ministra przemówił podsekre- 
tarz stanu p. Leśniewski, poczem nastą 
piła prezentacja urzędników. 


‚REZYGNACJA POSŁ. BYRKI 
Przewodniczący komisji budżeto- 
"wej Seimu, poseł Byrka, po załatwie- 
Imiu budżetu ma zrezygnować ze sta- 
nowiska przewodniczącego tej komi- 
sji, by poświęcić się pracy w Izbie. 
iPrzemysłowo - Handlowej we Lwo- 
wie, której jest prezesem. | 
UKONSTYTUOWANIE SIĘ | 
PART [I PRACY | 
W dniu dzisiejszym odbyć się ma 
narada posłów i senatorów, | którzy 
zgłosili wystąpienie ze Zjednoczenia 
| Miast i Wsi. bẹdącego częścią skła- 
dową BB. Na posiedzeniu tem omó- 
jwiona zostanie sprawa powołania za- 
rządu ponownie zorganizowanej „Par 
tii Pracy". 


Dzień polityczny 


i potem miejscowe. 


Jak słychać, na czele Partii Pracy 
stanąć ma pos. Zyndram - Kościałkow 
ski. 


NAPRAWA 
USTROJU ROLNEGO 

W początkach lutego odbędzie się 
w minist, reform rolnych pod prze- 
wodnictwem ministra prof. W. Sta- 
niewicza kolejne posiedzenie rady, 
głównej naprawy ustroju rolnego. | 

Rada zajmie się omówieniem pro- 
gramu prac minist, w dziedzinie mel- 
joracji i naprawy ustroju rolnego. 


EJ 
ODPOWIEDZ REDAKCJI | 
P. L. M. S., Częstochowa. — Jak 
Pan słusznie zauważył powinno być 
w tytule nie: „zniesienie“ a „wprowa 
dzenie'—a wtedy treść staje się zrozu- 
miała. — W kwestii prohibicji ogra- 
niczamy się tylko do stanowiska iu- 

formacyjnego. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Przewidywany przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym: 

Na północy, wschodzie i w środ 
ku Polski rankiem chmurno lub 
mglisto, w ciągu dnia dość pogod- | 
nie, jedynie na Podkarpaciu jeszcze 
zachmurzenie większe i możliwy 


„drobny opad śnieżny. Lekki spadek | 


nocą. Sła-! 
wiatry północno - zachodnie, 


temperatury. zwłaszcza 
be 
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Przegląd prasy 


U WYCHOWANIE 


MŁODZIEŻY 
„Rzeczpospolita“ cytuje poda- | 
ne przez nasze pismo  oOteg- 


daj zarządzenie Kuratora Okręgu 
Naukowego Warsz. o „nieczynie- 
niu trudności“  (!!!) młodzieży 
szkolnej, pragnącej uczęszczać na 
odczyty autora soczystych utwo- 
rów erotycznych w sensie „Łuku“ 
lub „Generała Barcza” — rozważa 
jednocześnie (na tle encykliki pa- 
pieskiej) problemy chrześcijańskie- 
go wychowania młodzieży. Przy tej 
okazji słusznie spostrzega, że: 
Kościół nie wkracza tutaj w 
dziedzinę państwową, gdyż nie 
sprzeciwia się, by w każdem pań- 
stwie szkoły i inne instytucje wy- 
chowawcze podporządkowywały 
się słusznym zarządzeniem wła- 
dzy cywilnej. 
Natomiast — jak to wykłada ta 
podstawowa encyklika 
Państwo nie posiada żadne- 
go tytułu ojcostwa nad dziec- 
kiem. Jego zadanie stanowi potę- 
gowanie wspólnego dobra do- 
czesnego; zatem więc winno ono 
zapewnić rodzicom pokój i bez- 
pieczeństwo w wykonywaniu 
swych praw, ochraniać te pra- 
wa, starsze od państwowych, a 
równocześnie szanować prawo 
Kościoła do  chrześcijańskiego 
wychowywania młodzieży. 
Świat katolicki nie może zapom- 


nieć, że o te tezy, tak wyraźnie 
zarysowane przez Namiestnika 
Chrystusowego — będzie toczyła 


się zacięta walka. W tej walce front 
katolicki musi być mocny. 


PO MOWIE 
MIN. MATUSZEWSKIEGO 
Środowa batalja sejmowa wciąż 
huczy echami w prasie 
„Przedświt“ aż dygoce z ucie- 
chy, aż się zachłystuje: 
jeszcze nigdy, żaden poza 
Marszatkiem Piłsudskim—z urzę” 
dujących ministrów, nie wychło- 
stał 'rozwichrzonej sejmokracji 
tak dotkliwie, jak to uczynił p. 
minister Matuszewski w dniu 15 
b. m. jk syfy 
Jak to było w rzeczywistości o 
tem mówi dzisiejszy artykuł wstęp- 
ny „Polski“. Ale też za jędrna ri- 
postę p. Rataja, odpłaca się „Ga- 
zeta Polska*, która wytyka wnio- 
skodawcom, że: 


przecież panowie ci nie pizafi 
listu do przyjaciółki, ani dyspo- 
zycyj dła służącego, o której go- 
dzinie ma ich budzić dnia następ- 
nego. Pisali i podpisywali wnio- 
sek nagły w sprawie rewizji jed- 
nego z najważniejszych art kon- 
stytucji. 

Dlaczego więc doktorom oboj- 
ga pozycyj wolno jest niechluj- 
stwa popeiniać, a członkowi rzą- 

„du nie wolno ich po imieniu na- 
zwać? 

To wszystko cytujemy dla wska- 
zania próbek... polemiki politycznej 
w Polsce! „Piękny ton“... 

„Gazeta Warsz.” pragnie odczy- 
taċ głębszą treść zdarzeń środo- 
wych i dochodzi do wniosku, że ca- 
ła gra była grą pozorów: 

pojedynek p. Rataja z p. Ma- 
tuszewskim był tedy grą, która 
maskowała prawdziwy cel walki: 

p. Matuszewskiemu chodziło o 

to, by odzyskać w polityce sana- 

cyjnej reputację gładkiego „puł- 
kownika” i zaprezentować się ja- 
ko kandydat na miejsce p. Bart- 
la, p. Ratajowi zas—by ubić in- 
teres ukartowany już za kulisami 

z p. Bartlem, t. j. zapewnien'e 

współpracy centro - lewu z rzą- 

dem za cenę pewnych koncesyj 
politycznych i partyjnych. 

„ABC”, jak zwykle próbuje na- 
wet sprecyzować zasady „współ- 
pracy“: 

podstawą porozumiema mia- 
łyby być 3 punkty rewizji Kon- 
stytucji, na które jakoby tak 
skonstruowana większość mo- 


głaby się zgodzić. Punktami temi 
są: r) plebiscytowy wybór Pre- 
zydenta, 2) ograniczenie odpo- 
wiedziałności parlamentarnej, rzą 
du przez utrudmanie procedury 
uchwalenia votum mieutności, 3) 
nieznaczne ograniczenie nietykal- 
ności poselskiej. D 
„Przegląd Wieczorny“ idzie jesz- 
cze o krok dalej: widzi już miano- 
wicie, że: 
dziś już w całej pełmi endecja 
uświadamia sobie, że znów prze- 
giała na ałej linji, że znów sta- 
je się piątem kołem u wozu par- 
larnentarnego, że  „centrołew* 
skazuje ją z powrotem na pasy- 
wizm, sterczenie bezczynne w ką- 
cie i w cieniu. 


No, no, no!... 
Szybkie wureski... 


RZ O w 


GIEŁDA 


GIEŁDY ZBOŻOWE 
w Warszawie 


Żyto 21.50. — 22.00. Pszenica 


37.00—38.00. Owies jednolity 20.00 
— 21.00. Jęczmień na kaszę 22.00 
— 23.00. Jęczmień browarniany 


27.00 — 28.25. Groch polny 35.00 
— 38.00. Mąka pszenna luksusowa 
68.0 — 72.00. Maka pszenna cztery 
zera 59.00 — 61.00. Mąka żytnia 
podług przepisu 38.00—38.50. Otrę- 
by pszenne schałe 20.00 — 20.50. 
Otręby pszenne średnie 16.50 — 
17.00. Otręby żytnie 12.00 —12.50. 
Kuchy iniane 39.00 — 40.00. Ku- 
chy rzepakowe 29.00 — 30.00. Fa- 
sola biała 80.00 — 85.00. 


DEWIZY 

Dolary Stanów Zjedn. 8,859; Lon- 
dyn 43,50 i pół — 43.29; Nowy Jork 
8,918 — 8.876; Paryż 35,11 — 3494; 
Praga 26,43 — 26,30 i pół: Szwajcaria 
172,75 — 171,89, Stokholm 239,90 — 
238,70; Wiochy 46,78 — 46,54 

Dolar gotówkowy w obrotach po- 
zagiełdowych — 8.876; rubel złoty— 
4,62. Gram czystego złota — 5,9244. 


PAPIERY PROCENTOWE, 
4 proc. poż. inwestycyjna 12400; 


|rowa 
150.00; 10 proc. poż. kolejowa 102,50; 


82,00; 5 proc. konwersyina 
4 i pół proc. L. Z. ziemskie 49,00; 5 
"proc. L. Z. Warszawy 53,00; 8 proc. 


L. Z. Warszawy - 69,25. 


AKCJE 


B. Polski 179,00 — 180,00 
179,50; B. zw. sp. zarob. 78,50; Elek- 
trownia Dąbrow. 60,00; warsz. Tow. 
fabr. cukru 26.50: Firlej 34,00; Lilpop 
34,50; Ostrowieckie 66,00; Staracho- 
wice 21,00. 


STRAJK ZECERÓW 


w Krakowie zaostrza się 


Kraków, 17 stycznia. — Dziś zno- 
wu pisma krakowskie z wyjątkiem 
„Naprzodu“ nie ukazały się. 


Sytuacja wśród strajkuijących ze- 
cerów, jak się dowiaduiecmy, nie u- 
legła żadnej zmianie. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, ani dziś 
ani jutro nie należy spodziewać się 
ukazania pism. Wydawcy zamierza- 
ja sprowadzić zecerów zamiejscowych 
celem uruchomienia pism. Aj. Wsch. 


(5 proc. państw. poż. premjowa dola- chce opuścić Litwę. 
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Doniosłe porozumienie 


POLSKO-ANGIELSKIE W SPRAWACH WĘGLOWYCH 


Wśród rozgwaru konferencji ha- 
skiej, posiedzenia Rady Ligi Naro- 
dów i przygotowań do otwarcia 
konferencji morskiej w Londynie, 
bez większego, stosunkowo, 
żenia przeszła wiadomość o zawar- 


ciu w Londynie polsko -angielskie- 


go porozumienia węglowego. 

Porozumienie to ma o tyle do- 
niosły charakter, że pomiędzy Pol- 
ską a Anglją zaznaczały się już od 
dłuższego czasu poważne tarcia w 
dziedzinie węglowej, przyczem za- 
równo Polska jak i Anglja nara- 
żone były skutkiem tego na bardzo 
znaczne straty. y 

Stan wojny pomiędzy pelskim i 


angielskim przemysiem węglowym | 


rozpoczął się w szczególności od 
czasu pamiętnego strajku general- 
mego w Anglji. Wówczas to kopal- 
nie angielskie, unieruchomione na 
dłuższy czas, zmuszone były wstrzy 
mać eksport węgla angielskiego na 
Wszystkie niemal zagraniczne rynki 
węgłowe. Oczywiście, iż wskutek te 
go poprawiła się w bardzo silnym 
stopniu polska konjunktura węglo- 
wa. Chodzi tu głównie o rynki skan 
dynawskie. 

Po zakończeniu strajku general- 
nego kopalnie angielskie rozpoczę- 
ły ponowne wysyłki węgla na daw- 
ne tereny. Teraz jednak wyłoniły 
Się dla eksportu angielskiego bar- 
dzo poważne trudności. Węgiel pol 
ski, który w międzyczasie zdobył 
poszczególne rynki, był bowiem 
znącznie tańszy od węgla angiel- 
skiego, ponadto zaś pod względem 
Eatunku nietylko że dorównywał 
węglowi angielskiemu, ale nadto go 
Częstokroć przewyższał. 

W:fych warunkach musiało oczy- 
"wiście dojść do ostrej walki konku- 


Tencyjnej pomiędzy polskim: 2: an- | 


giefskim *"przemysłem * "węglówym. 
Anglicy zniżyli bardzo wydatnie ce- 
ny'isgsifowali w ten sposób unie- 
możliwić dalszą rentowność trans- 
Portów polskich. Oczywiście, że i 
Polski przemysł węglowy nie mógł 
Się wyrzec nowozdobytych rynków 
zbytu i dlatego też ceny węgla pol- 
skiego zostały również w odpowied 
ni sposób zniżone. 
Straty ponoszone przez Anglię, 
były jednak wyższe, niż straty pol- 
ie. 
„Wojna węglowa toczyła się przez 
sd a lat. Dopiero z końcem 1928 r. 
Acydowali się Anglicy podjąć pró 
Y porozumienia z Polską, aby u- 
niknąć dalszej kosztownej konku- 
rencji, Rokowania toczyły się 
wówczas przez dłuższy czas w 
Sheffield. Mimo jednak energicz- 
nych zabiegów nie udało się dopro- 
wądzić do porozumienia. Konferen 
Sja w Sheffield zakończyła się fia- 
skiem, które walkę konkurencyjną 
Pomiędzy polskim a angielskim 
Przemysłem węglowym  zaostrzyło 
tem silniej. 


Aż wreszcie pod koniec ubiegłe- 
EO roku rozpoczęły się znowu per- 
traktacje polsko - angielskie. Trwa- 
Y one przez czas dłuższy. Tym ra- 
zem zdołano pokonać nasuwające 
Się trudności i układ porozumie- 
Wawczy został wreszcie zawarty. 

. Trudno w tej chwili przewidzieć, 
Jak w dalszym ciągu rozwinie się 
współpraca polsko - angielska. To 
Jednak jest w chwili obecnej pewne 
że porozumienie zapobiegnie dal- 
szej licytacji polskiego i angielskie- 
BO węgla i w części przynajmniej 


wyrówna straty, jakie zarówno Pol- | 


ska, jak i Anglja zmuszone były 
Wskutek walki ponosić. 

; Równocześnie w angielskich ko- 
ach gospodarczych mówi się głoś- 


RO o tem, iż układ polsko - angiel- 


ski otwiera drogę do ogólno - eu- 
Topejskiego porozumienia węglo- 
wego. 

À Wracajac do samego porozu- 
mienia polsko - angielskiego stwier- 


wra- 


dzić należy, iż układ ten wzmacnia 
silnie pozycję Polski zarówno na 
terenie Anglji, jak i w całym świe- 
cie międzynarodowym, raz jeszcze 
podkreślona bowiem została potęż- 


'na rola gospodarcza Polski, z którą 
liczyć się dziś muszą najpotężniej- 
lsze międzynarodowe czynniki go- 
'spodarcze. “ 

í H. R-ski. 


W WYNIKU KONFERENCJI HASKIEJ 


NIEPOROZUMIENIE MIĘDZY TARDIEU A HERRIOTEM. 


Paryż, 17 stycznia. — „Petit 
| Parisien“ podaje, że wczoraj W 
/ kuluarach Izby omawiano obsz2r- 
| nie przebieg rokowań haskich, — 
Dziennik uważa, że bezpodstawną 
iest pogłoska o rzekomem niepo- 
rozumieniu pomiędzy Herriotem 
a prowadzącymi rokowania dele 
gatami francuskimi na temat za- 
stąpienia nową formułą w sprawie 
sankcyj tej formuły, która zosta- 
ła włączona do protokółu lond /ń- 
skiego 1924 r. 

Paryż, 17 stycznia. — Były 
premjer Herriot, który w sierp- 
niu 1924 r. podpisał ugody lon- 
dyńskie, będące zapoczątkowa 
niem polityki ustępstw na -rzecz 


| Niemiec, czuje się mocno dotknię- 
ty oświadczeniami, zamieszcz0.1e- 
mi w prasie haskiej przez prem- 
jera Tardieu, Z których wyn.ka, 
że Tardieu jedynie dzięki wzmian 
kowanym umowom zmuszony był 


cyj „karnych, przewidzianych, 
przez art. 430 traktatu wersal- 
skiego. 


W kuluarach Izby Herriot 
oświadczył wczoraj, że nie myślał 
nigdy w Londynie o zrzekaniu się 
praw do sankcyj prawnych w zglę 
dem Niemiec na wypadek niedo- 
trzymania przez nich zobowiązań 
Herriot ma zamiar wnieść w 
związku z tą sprawą interpelacje. 


Z S 


Paryż, 17 stycznia. — Prasa 
omawia szereg rewelacyj b. rad- 
cy ambasady sowieckiej Bese- 
dowskiego o sumach, przyzna- 
nych przez rząd sowiecki na 
rzecz propagandy komunistycz- 
nej we Francji, które to rewela- 
cje Besedowski' poczynił > w nie- 
dawno udzielonym wywiadzie ż 
powodu wyroku sądu moskiew- 


EZ O ZE NN, 


Usunięcia Schachta 


żądają socj. - demokraci 

niemieccy. 

Berlin, 17 stycznia. — Za- 
rząd naczelny frakcji socjalno - 
demokratycznej Reichstagu odbył 
wczoraj pod przewodnictwem 
kanclerza Millera i ministra Pra 
cy Wisselaą posiedzenie, na któ- 
rem rozważano sprawę incydentu 
dr. Schachta. 

Po, posiedzeniu zarząd wydał 
komunikat, w którym m. in. wy- 
raża oczekiwanie, iż po powrocie 
delegacji niemieckiej z Hagi gabi 
net Rzeszy zajmie się incydentem 
i rozważy możliwość wprowadze- 
nia zmian w statucie Banku Rze- 
szy, mających zabezpieczyć moż- 
ność zmian personalnych w sto- 
sunku do Banku Państwa. Pol. 
Aj. Tel. 


Układ likwidacyjny 


Rozmowy Min. Zaleskiego. 

GENEWA, 17 stycznia (tel.). 
Rokowania polsko - niemieckie w 
sprawie układu likwidacyjnego, 
‘które rozpoczął "min. Zaleski z 
| min. Schubertem od poniedziałku 
| przy udziale rzeczoznawców z 
lobu stron, wbrew nadziejom nie 
mają szans, by zostały doprowa- 
dzone do końca. Jak donosi pra- 
sa berlińska, powodem tego ma 
być brak czasu. Min. Schubert od 
był ostatnio w środę dłuższą roz- 
mowę w tej sprawie z min. Za- 
leskim. 


REWELACJE BESEDOWSKIEGO 


MOGĄ WYWOQOŁAĆ KONFLIKT FRANCUSKO - SOWIECKI. 


skiego, skazującego gu na 10 lat 
więzienia zą rzekomo popełnione 
, przez niego nadużycia. 

| „Le Matin“ poświęca tej spra- 
wie wstępny artykuł, w który: 
zaznacza, że podobne zachowanie 
się rządu sowieckiego jest miedo- 
puszczalne. Parlament powinien 
zażądać przeprowadzenia w tei 
sprawie ankiety. Nie można oczy- 
wiście robić rewizji w obcej am- 
basadzie. Można jednak zbadać 


w bankach, znajdujących się n. 
terenie Francji, można również 
prosić agenta . bolszewickiego 
Ahrensa o przeniesienie gdziein- 
dziej swej akcji rozdawania do- 
łarów; można wreszcie uprzedzić 
ambasadora Dowgalewskiego, że 
poprosi go się o Qpuszczenie tery- 
torjum francuskiego, jak to uczy- 
niono w stosunku do ambasadora 
Rakowskiego. 


WALDEMARAS 


chce opuścić Litwę 
Kowno, 17 stycznia. — Były pre- 
mjer Wołdemaras zwrócił się do władz 
kowieńskich z prośbą o wydanie mu 
| paszportu zagranicznego, gdyż uwa- 
|ża, że dalszy jego pobyt na Litwie 
jest beznadziejny. — Aj. Wsch. 


Z LOTU PTAKA: 


Tallin. — Rząd estońki opracował 
nawa ustawe wojskowa. według któ- 
rej termin służby wojskowej wynosić 
będzie 9 miesięcy. 


Marsylja, — Wskutek eksplozji po- 
wstał pożar. który zniszczył częścio- 
wa iacht ang'elski. Dwai marynarze 
odnieśli ciężkie oparzenia. 

Port Elizabeth, — Poludn. Afryka) 
Na tutejszej stacii koleiowej zderzyły 


obecnie zrzec Się praw do sank- | jeg morskich 


szereg świadków i przeprowa- 
dzić odpowiednie poszukiwania | 


PO L S K A 5mm 


PRZED KONFERENCJĄ MORSKĄ 


DELEGACI MOCARSTW ZJEŻDŻAJĄ DO LONDYNU. 


Londyn, 17 s.ycznia. — Prasa an- | 


gielska poświęca wiele miejsca rozpo- 
czynającej się konferencji, dotyczą- 
cej zbrojeń na morzu. 


CELE KONFERENCJI 


Według „Timesa“ celem konferen- 
cji jest nie ustalenie i dyskusja W 
kwestji ilości tych czy innych typów 
okrętów, ale przedewszystkiem wstrzy 
manie budowy nowych jednostek bo- 
jowych na przeciąg 4 — 5 lat, Do- 
niesienia prasy, jakoby MacDonald 
miał odrzucić propozycje delegacji ia- 
peńskiej w rokowaniach, poprzedza- 
jących konferencję, nię odpowiadają 
prawdzie. j 

Rzeczoznawca w dziedzinie zDro- 
„Daily Telegraphu'" 
stwierdza, iż porozumienie amerykań- 
sko - angielskie w kwestji rozbroje- 


nia na morzu bynajmniej nie jest tak | 


całkowite, fak to ogólnie przypuszcza- 
ią. W kwestji budowy mniejszych jed- 
nostek bojowych, jak torpedowce i ło- 
dzie podwodne, rząd brytyjski aprze 


się na wnioskach, wysuniętych w Ge- | 


newie w r. 1927 


Według tych projektów ustalony 
być winien 


OSTRA KRYTYKA 


Tarcia w partji liberalnej. 


Londyn, 17 stycznia (tel.). — 
Przed paru laty, 


wnątrz partji liberalnej radę par- 


(tji pod wodzą Asquita. W okre- 


sie ostatnich wyborów i w miesia- 
cach po nich następujących rada 
ta powstrzymała się od krytyki 


| Lloyd „Georgeą, dając mu-wolra 


rękę dla przeprowadzenia 
programu, który miał 
autorytet partji. 
Obecnie Rada wystąpiła z oœ 
stra - krytyką, zarzucając Lloyd 


jego 
podnieść 


Georgeowi, że sam tylko zarzą, 


dza funduszami partyjnemi, z któ 


irymi nie wiadomo co się dzieje; 


dalej, obietnice o postawieniu pro- 
gramu mającego zwalczyć bezro- 
bocie zawiodły, a sam plan i nie 
ma widoków powodzenia. 

Dane te wskazują, że kierow- 
nictwo partji liberalnej nie spo- 
czywa w odpowiednich rękach. 
Najostrzej występował w tej spra 
wie lord Grey, którego też wybra 
no przewodniczacym rady. Ponie- 
waż jednak i Lloyd George posia- 
da w partji swych zwolenników, 
zarysowuje się możność rozłamu. 


Przyczyny  óymisy) 
za niedokładne informacje. 

WIEDEŃ, 17 stycznia (tel.). 
Jak wiadomo, austrjackie mini- 
sterstwo spraw zagranicznych 
zarządziło szereg zmian na pla- 
cówkach dyplomatycznych. Zmia- 
sy przeprowadzone będą w War- 
szawie, Bernie, Paryżu i Mo- 
skwie. Zostały one spowodowane 
brakiem inicjatywy, jaki w ostat- 
mich latach dał się zaobserwować 
na zagranicznych placówkach dy 
piomatycznych Austrji. 

Na skutek braku informacyj od 


swych posełstw kanclerz Szober, | 


się dwa pociagi pocztowe. 15 osób po przybyciu do Hagi, nie miał 


odniosło rany. 


—— 


Bombay. — Gubernator generalny | kiemi planami 


przedłużył czas trwania sesji zgroma- 
dzenia narodcwego do 31 lipca r. b. 


Paryż. — Frzewodniczacym sena- 
tu obrany został sen. Doumer. 


najmniejszego pojęcia o tem. z ia- 
wystąpi Polska, 
Czechosłowacja i Rumunja. To, 
co zastał w Hadze, zaskoczyło go 
w najwyższym stopniu. | 


tonaż następujący: dla | 


| antagoniści | 
(Lloyd George'a. utworzyli we- 


wielkich torpedowców czołowych 
11750 ton, dla torpedowców zwykłych 
1400 ton, dla dalekomorskich łodzi 
podwodnych — 1600 ton dla przy- 
brzeżnych zaś—600 ton. Granice wiel 
kości dzia używanych na tych led- 
nostkach bojowych maią być ustalo- 
ne, o wymiarze 12,7 ctm. 


"DELEGACJA FRANCUSKA 

Paryż, 17 stycznia. — Premjer fran 
cuski Tardieu w sobotę wieczorem u- 
daje się na konferencję rozbrojeniową 
do Londynu, gdzie przybędzie w nie- 
dzielę. 

Briand, który w czwartek wieczo- 
rem przybył do Paryża, również w 
sobotę udaje się do Londynu. 

Ogólnie panuje przekonanie, iż 
|sprawa uregulowania stosunków na 
Morzu Śródziemnem będzie rozpatry- 
‘wana przy udziale trzech mocarstw 
t j. Angliji, Francji i Włoch. Szcze- 
góły tych rozmów nie są całkowicie 
| znane, jedynie „Matin“ donosi, iż 
rozmowy dotyczyły również ureguło- 
wania kwestji stosinków w Afryce 
j Wschodniej,  przedewszystkiem zaś 
sprawy  osiędlania się na terenach 


wschodnio - afrykańskich kolonistów 
włoskich. — Aj. Wsch. 


PRZYBYCIE DELEGACJI 
ST. ZJEDN. 


Londyn, 17 stycznia. — Parowiec 
„George Washington“, mający na po 
kladzię - delegację amerykańską na 
konferencję 5-ciu mocarstw, przybył 
dziś o godzinie 6 rano do Plymouth. 

W skład personelu delegacji wcho= 
dzi około 100 osób. Stimson, przewod 
niczący delegacji, oświadczył przed- 
stawicielom prasy, iż delegacja przy- 
bywa z uczuciami głębokiej nadziej i 
stanowczem postanowieniem  poczy= 
nienia wszelkich wysiłków, w celu 
doprowadzenia do pomyślnych wynt- 
sków' kóuferenój.. — Pol. Aj. Tel. 
-Gza s SER = wia H bL 
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5 SZKOŁA DLA RODZICÓW. 

| Kto się kiedy zastanawiał czy ma 
| „powolanie rodzicielskie”? Niemieckie 
przysłowie powiada: „Łatwo jest z0- 
| stać ojcem, ale być ojcem — oto 
sztuka”! Zapewne, wszyscy ludzie ma- 
ją naturalne powołanie rodzicielskie, 
ale, niestety często swe obowiązki z4- 
niedbują. Zawodu rodzicielskiego trze- 
ba się uczyć, bo niema na świecie za- 
wodu trudniejszego i bardziej odpo- 
wiedzialnego. Wymaga on przecież ty- 
lu zdolności, wiadomości, umiejętno- 
ści, taktu, zmysłu obserwacyjnego i 
danych psychologicznych. 

Rok temu założono w Paryżu dziw- 
ną szkołę — Szkołę dla Rodziców. — 
Uczęszczają tam na wykłady rodzice, 
aby na lekcjach i dyskusjach, wy- 
mieniając poglądy i doświadczenia, 
wspólnie doskonalić się w zadaniach 
wychowawczych i tak zdobytą „wie- 
dzę rodzicielską” stosować praktycz- 
nie przy wychowaniu własnych dzie- 
ci. Wielkiem zadaniem szkoły jest 
odrodzenie rodziny, aby rodzina .no- 
gła stać się dla dzieci źródłem naj- 
czystszych, najserdeczniejszych i naj- 
szlachetniejszych wzruszeń i radości. 

W szkole tej studjują formację fi- 
zyczną, moralną i umysłową młodego 
pokolenia, zastanawiają się nad wy- 
borem zawodu, omawiają warunki 
społeczne, materjalne i rodzinne w ja- 
kich się młodzież wychowuje. 

Niestety, nie posiadamy takiej po- 
żytecznej szkoły. Możemy tylko przy 
okazji pisania o tych idejach przy- 
pomnieć rodzicom ich istotne wobec 
dzieci obowiązki. Obowiązki miłości 
wobec dzieci — to nietylko samo uczu 
cie, czułość, pieszczota i dogadzanie 
im. To starania i wysiłki, aby dzieci 
nasze jaknajlepiej uzbroić na drogę 
życja. aby walka o byt nie złamała ich 
przedwcześnie, aby posiadając siły fi- 
zyczne i duchowe a również umieję- 
tności realne, sami umieli dać sobie 
rade w epoce samodzielności życiowej. 

Kochać dzieci, znaczy także własną 
pracą i oszczędnościa zapewnić dzie» 
ciom skromny kapitalik. aby wchodząc 
w żvcie, na samym wstępie nie za- 
znali goryczy bezsilności i bezradności. 

Zrealizować te wskazanie można, 
zawierając w P K. O. ubezpieczenie 
posaqowe na rzecz naszego dziecka. 

Kilnakanaście złotych miesięcznie, 
wpłacanych na polise. utworzą po doj- 
ścin dziecka do pełnolstności — posag 
lub poprostu kapitał na dokończenie 
studjów lub założenie warsztatu pra- 
cy. 


sum tae 


Zanim założa u nas szkołę dla Po- 
dziców. już dzisiaj możecie ugrunto- 
grań rryvszłość waszego dziecka przez 
ubezpieczenie w P. K. O. M. Cz. 


ŻYCIE eFittterie 


„RELIGJA NIEWOLNIKÓW RZYMSKICH” 


DUCH I KIERUNEK MIN. 


Ministerstwo W. R. i O. P. zorga- 
nizowało w Łowiczu w dniach 10, 11 
i 12 b. m. konferencję, poświęconą 
zagadnieniom kultury wiejskiej w Pol 
sce. Ministerstwo zaprosiło około stu 
osób z pośród profesorów uniwersyte- 
tów, urzędników administracji szko'- 
nej i pracowników oświatowych. Nic 
było ani jednego księdza katolickiego. 


Konferencja ta daje konkretny ma- 
terjał do zapoznania się z dzisiejszym 
kierunkiem, wrogim  katolicyzmowi, 
idącym od tych, których zadaniem jest 
szerzyć w Polsce oświatę ludową. 


Referaty wygłosili: profesorowie 
uniwersytetów, pp. M. Limanowski i 
Fr. Bujak Bystroń, p. Solarz, Radliń 
ska i p. J. Cierniak. 


Wbrew przewidywaniom _ nieocze- 
kiwany ton tej konferencji nadzł 
prof. Limanowski. Streszczenie wy- 
wodów p. Limanowskiego jego wła- 
snemi słowami predstawia się, jak 
następuje: 


„Kultura — to kwiat, kultura — to 
stosunek do Boga. Każda kultura ob- 
jawia swój stosunek do czegoś, co zo- 
stało objawione, do tego, co jest poza 
nami. W kulturze są tylko dwie dro- 
gi: albo gloria Dei, albo gloria mun- 
di. Kierunek gloria mundi dziś — to 
bolszewizm, komunizm. Europa, a w 
niej Polska, dąży do stworzenia kul. 
tury chrześcijańskiej i nic jej nie za- 
trzyma: a więc gloria Dei. 

Trzeba tak wychowywać (aluzja do 
dzisiejszej szkoły i obecnego mini- 
stra), aby wychowankowie umie.i 
otwierać się na słońce, a zamykać ni 
trucizny. 
kwiatem do słońca. Gloria mundi — 
„to roślina 
"W. dzisiejszych czasach chaosu i kór í 


, fiktów . wieś jest najzdrowsza, "żyje ' 


rytmem dnia, nocy, gwiazd, przyro- 
dy. Ale trzeba oddziaływać na chło 
pa tak, aby umiał zamykać się na 
trucizny, a otwierać na słońce. 


Z pośród głosów w dyskusji cha- 
rakterystyczne były następujące: 


P. Maj, delegat Wydziału oświatv 
pozaszkolnej Związku Nauczyciel- 
stwa Szk. Powsz., wypowiedział się 
przeciwko chrześcijaństwu, jako „re- 
ligii niewolników rzymskich” oraz 
przeciwko ideologji kultury, przed- 
stawionej przez p. Limanowskiego, 
jako ideologji kultury szłacheckiej. 


P. Radwan, naczelnik wydziału se- 
minarjów nauczycielskie 
R. i O. P., przestrzegał przed ulega- 
niem suggestji wyrazów. Mówił: 
„żadne powroty do martwego trady- 
sjonalizmu, płynącego czy z form re- 
ligijnych, czy też narodowych. Muszt 
się przepalić wszystkie rupiecie w no- 
wym, twórczym, własnym ogniu”. 

« 


P. Poniatowski, wizytator Liceurt 
Krzemienieckiego, mówił: „Ci ludzie 
tylko mogą tworzyć, którzy mają swe- 
go boga. Nie poruszam tego, który 
bóg jest lepszy. To obojętne. Nie ule- 
ga jednak wątpliwości, że trzeba szu- 
kać w postawie duchowej. Czy jesteś- 
my w stanie przygotować nową kul- 
turę? 
możliwości. Możemy udostępnić korzy- 
stanie z kultur poprzednich i zaszcze: 
pić ducha niezadowolenia, co będzie 
bodźcem do szukania czegoś, co być 
powinno, co przyjdzie. Bójmy się 
mówić, że to będzie kultura chrześci- 
jańska”. 

P. Dec, kierownik wydziału oświaty 
pozaszkolnej Kuratorjum Wołyński -- 
go, mówił: „Religja chrześcijańska 
stala się narzędziem wojny. Nam zo- 
stały zamknięte źródła światła, dv- 
pływ objawienia. Artykuły Kodeksu 
karnego zamykają nam usta. Jak 
długo wiarę będziemy wiązali z ko- 
ściołami i z tem, co z tych 
płynie, tak długo żywej wiary nie be- 
dzie”. 


Gloria. Dei — to roślina | 


a kwiatem w LOA w ziemie. | 


w M. W.. 


Możemy tylko stworzyć pewne | 


kościołów | 


WORZIORE 


| P. Limanowski w odpowiedzi swej 
zareagował mocno na przemówienia 
niektórych mówców. Dowodził, że ta. 
kie stanowisko zajmowali kiedyś we 
Francji rewołucyjni markizi, lecz po- 
gląd ten przez wieki ze szczytów ze- 
szedł w dół i dziś jeszcze nim żyją 
niziny społeczne. Szczyty mają dziś 


w dół. Reprezentowane tu poglądy 
klasowo - chłopskie są wyrazem wiel 
kiego zacofania. 

Prof. Bujak przypomniał, że kultu 
ra szlachecka do czasów Stanisława 
Augusta była kulturą wiejską i że 
stopniowanie od karmazyna do szlach 
cica - szaraczka spowodowało, że 
szlachta tylko ambicją różniła się od 
chłopa. Historję Polski lud uważa za 
swoją. 

Dyskusja, prowadzona nad refera- 
tami w drugim dniu konferencji, 
miała wiele momentów charaktery- 
stycznych," zawartych w wystąpi:- 
niach radykalnych działaczów oświa- 
towych. 

Konferencję zamknął p. Godecki, 
naczelnik wydziału oświaty pozaszkol - 
nej Ministerstwa W. R. i O. P., który 
podkreślił jej wartość i potrzebę dał- 
szego urządzania takich zjazdów 
przez Ministerstwo W. R. i O. P. 
(K. A. P.). 


WALKA 


Z NIEMORALNOŚCIĄ 

Z Francji donoszą, że w mieście 
Brest zakazana została przez bur- 
mistrza miasta, dr. Le Gorgen, 
sprzedaż i wystawianie publiczne 
książek, obrazów, fotografij i afi- 
szów pornograficznych. 

Przykład z p Le Gorgen należa- 
'łóoby brać również u nas w Pol- 
sce. 


| 


POJEDYNEK 


W modnej restauracji warszaw-= 
skiej siedziały obok siebie dwa to- 


Humory, zakropione obficie, były 
wyśmienite. Tak dalece, że bankier 
S. na niepewnych nogach zaczął się 
zbliżać do sąsiedniego stolika, 
wznosząc toast: 

— Za pomyślność wspólnej za- 
bawy! 

—Pan jest pijany! 

— Ja? Nie pozwolę się obra- 
żać! Ja do panów z dobremi inten- 
cjami.., 

— Niech pan się wyśpi — za- 
replikował gentleman od sąsiednie- 
go stolika — też pod dobrą datą. 

Od słowa do słowa — na poje- 
dynku skończyła się rozmowa: 
i dwie dziury w powietrzu, stwierdza 
jące honorowość obu stron. 

Podano sobie ręce. 


— Właściwie dlaczego nie mo- 
glibyśmy napić się na zgodę. 

— Rzeczywiście! 

W tej samej restauracji zasiadły 
znów oba towarzystwa, tym razem 
przy wspólnym stole. 

Miał rację ktoś, nazywając po- 
jedynek paradą głupoty. 


BOMBIŚCI 


Gazety doniosły, że w ostatnich 
| czasach dokonano kilku zamachów 
bombowych na pociągi pośpieszne 
w Rumunji. A więc, szanowni anar- 


l 
| . . . . s4? 
|chiści rumuńscy nie zmienili swych 


inne ideały i te powoli będą schodzić | 


warzystwa, wesoło spędzające czas. i 


=P O L SK A 


PIERWOTNY 
TEKST BIBLJI 


WYPRAWA UCZONYCH DO 
ABISYNJI 


W jednym z klasztorów w Abi- 
synji ma być przechowany od zgó- 
rą dwóch tysięcy lat pierwszy tekst 
Biblji Do klasztoru tego wyru- 
szył znany amerykański uczony i 
wybitny orjentalista, Samuel Mer- 
zer, profesor uniwersytetu w To- 
ronto wraz z trzema asystentami, ce 
lem zrobienia fotograficznej kopji 
pierwotnego tekstu Biblii. 


Poza zakonnikami tego klaszto- 
ru nikt jakoby nie widział dotych- 
czas tego cennego manuskryptu. 
Tekst Biblji, który ma się znajdo- 
wać w klasztorze, jest, jak twier- 
dzi prof. Merzer, starszy, aniżeli 
znany hebrajski, 


Po powrocie prof. Merzera do 
Ameryki przewidziany jest przy- 
jazd do Toronta słynnego szwedz- 
kiego orjentalisty, dr. Loengrena z 
Upsali. którzy wspólnie mają pod- 
dać badaniu sfotografowany tekst 
koptyjskiego tłumaczenia Biblji. 
Mają oni mianowicie porównać z 
nim hebrajski tekst Starego Testa- 
mentu. 


Ekspedycji mają ułatwić dotar- 
cie do klasztoru dwaj z pośród asy- 
stentów, towarzyszących prof. Mer- 
zerowi, którzy są Abisyńczykami. 


Poszukiwanie obecnie oryginal- 
nego tekstu Biblji właśnie w Abi- 
synji jest tembardziej znamienne, 
że Abisyńczycy uważają się za po- 
tomków zaginionych żydowskich 
szczepów. Nawet król Abisynji no- 


si na pamiątkę pochodzenia od bi- | 


blijnych przodków tytuł „lwa Ju- 
dei“. 


„Koła naukowe oczekują z wiel- 
kiem napięciem na.wynik wyprawy 
lozó6 Merzera. 


Ludzie i ich czyny 


PARADA GŁUPOTY. — WYCIECZKI DO RUMUN JI. — PO LITYK — POETA. 


obyczajów. Po staremu podkładają 
bomby pod expresy. 


ir. Moja fatalna wena dziennikarska 
poniosła mnie tego ' historycznego 
dnia expresem via Bukareszt — 
Sofia do Konstantynopola. Była 
noc, kiedy minąłem granicę w bło- 
gim śnie. Rankiem wyjrzałem na 
świat. Nie znalazłszy nic ciekawe- 
go w płaskich dalach horyzontu, 
skierowałem wzrok bliżej na słupy 
telegraficzne. Nagle ze zdumieniem 
spostrzegłem, że wzdłuż toru stoją 
co kilkadziesiąt metrów żołnierze z 
bronią u nogi. 

— Cóż to? Honorowa asysta? 
Nie wiedziałem, że jestem taką zna- 
komitością — pomyślałem w pierw- 
szym odruchu Potem 
szedłem do wniosku, że musi być 
jakaś poważniejsza przyczyna tego 
zjawiska, 

-Pociąg zatrzymał się w Czer- 
|niowcach. Poszedłem do bufetu 
I-szej klasy. Przypadek zetknął 
mnie z jakimś poważnym jegomo- 
lściem. Zagadnąłem go: 

— Co znaczą ci żołnierze? 
— Pilnują toru! 

— To widzę, ale przed czem? 
— Dla wprawy! 


— No, no! — uśsmiechnąłem się 
powątpiewająco 

— Zresztą powiem panu w se- 
krecie: — spodziewamy się 
chu bombowego. W zeszłym tygod- 
iniu podłożono bombę pod pociąg 
królowej Marji. 

— I co? — zawołałem ze zgro- 
szą. 
| — Nieszkodliwie — wycedził. 


Pamiętam, było to 13 maja 1926 | 


jednak do- | 


zama- | 
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PODWÓJNA ETYKA 


BAPTYŚCI A SŁUŻBA WOJSKOWA 


Przed paru dniami kilka gazet za- 
mieściło identyczną wzmiankę o bap- 
tystach, w szczególności o ich stosun- 
ku do służby wojskowej. Notatka ta, 
zaczerpnięta najwidoczniej z broszur- 
ki Dr. M. Skrudlika p. t. Agentury 
Obce, Warszawa, 1929 r. (por. str. 
8 — 13), zawiera pewne nieścisłości. 
| Przedewszystkiem _ niedokładnem 
jest, jakoby „sekta baptystów wyro- 
sła na gruncie protestantyzmu niemie 
ckiego', gdyż ojczyzną tej sekty jest 
Anglia, gdzie sekta powstała w 16 — 
17 wieku w łonie kościoła anglikań- 
skiego. Z Anglji baptyzm przedostał 
się to Ameryki a stamtąd w wieku 
19 do Niemiec i wreszcia da Pniski 
(via Niemcy). 

Obecnie na całym Świecie istnieje 
około jedenastu milionów baptystów, 
z tej liczby na Niemcy przypada nie- 
całe 70 tysięcy członków (dzieci w 
tych liczbach nie są uwzględnione)— 
zam eszkujących najliczniej w Prusach 
wschodnich. 

Co się zaś tyczy stosunku bapty= | 
stów do wojska, jeden z naiwybit- 
niejszych znawców 
strony katolickiej, prof. K. Algermis- 
sen nietylko nie wspomina o tem, by 
wierzenia baptystów  zabraniały im 
służby wojskowej z bronią w ręku, 
ale co ciekawsza podaje statystykę 
dotyczącą udziału baptystów w woj- 
sku niemieckiem podczas wojny świa 
towej. Podług tej statystyki „służyło 
w wojsku niemieckiem aa” woj- 


U BAPT YSTÓW 

„ZWOLENNICY“ PROHIBICJI 

Niezwykłą sensację zrobiło w 
Brooklynie, N. Y., odkrycie zapasów 
wódki w podziemiach kościoła Zbawi 


tystów, 
gorzałych zwolenników prohibicji. 


— Kto podłozył? 
— Anarchiści. 


— Owszem. Jak dotąd żaden za 
mach się nie udał. Niech pan się nie 
boi. 

Rzeczywiście, miał rację. Od te- 
go czasu było w Rumunji kilkadzie 
siąt zamachów i wszystkie bez skut- 
ku. 

Zwolennikom przygody polecam 
podróż do Rumunji. 


SŁOWO O CHLEBIE 


Jedną z głównych trosk rządów 
| Mussolini'ego jest opieka nad rol- 
nictwem. Z ogromną pieczołowito- 
ścią zajmuje się on sprawą rozwo- 
ju kultury rolnej, stara się wzbu- 
dzić wśród ludu przywiązanie do 
pracy na roli, zrozumienie wielkie- 
go posłannictwa rolnika.. 

Oto piękna jego odezwa'* 

— Włosi! 

Kochajcie Chleb! Jest on ser- 
cem domu, wonią. unoszącą się nad 
rodzinnym stołem, radością domo- 
wego ogniska. Szanujcie Chleb! 
Jest on z potu na czole pracowite- 
go rolnika, chlubą jego pracy, poe- 
zja jego poświęcenia. Czcijcie 
Chleb! — chwałę pól, wonność zie- 
mi, świętość życia. Nie marnujcie 
Chleba! Jest on bogactwem oj- 
czyzny, najsłodszym darem Boga, 
 najświętszą nagrodą 
cy! 

Polityk, przemawiający jak poe- 
jta i kapłan — to godne podkreśle- 
nia! 


y 


sekciarstwa ze, 


ciela, nałeżącega do. wyznania bap-i 
jak wiadomo najbardziej za 


— Ładnych macie anarchistów! 


ludzkiej pra- | 


ny 10,026 baptystów (szósta część) w 
tej liczbie było 124 oiicerów i 1315 
podoficerów, 2706 baptystów zdobyło 
odznaki zą waleczność, 1451 oddało 
życie za ojczyznę. 

| Widocznie tedy „wierzenia“ bap- 
tystów są tego rodzaju, że zabraniają 
| służyć w woisku polskiem, bynajmniej 
zaś gdy chodzi o „niemiecką ojczy- 


£ 


znę“, Nasze władze państwowe po- 
winny zwrócić uwagę na powyższą 
statystykę. 


A. Ch 


AKCJA KATOLICKA 


W DIECEZJI ŁOMŻYŃSKIEJ 

Na terenie" diecezji Łomżyńskiej 
od dwunasti! lat działa Związek Mło- 
dzieży Polskiej. Obecnie liczy on 
przeszłe 350 stowarzvszeń męskich i 
żeńskich. W Związku pracuje czterech 
| instruktorów generalnych, trzech o- 
kręgowych a ponadto w samem biu- 
rze w Łomży dwie osobv. Na czele 
' Związku stoi sekretarz generalny, ks. 
Edward Łapiński. Zwiazek wydaje 
'dwa pisma: „Okólnik” o treści urzę- 
dcwej i „Młodość jako czasopismo 
kuituralno - oświatowe. 

W maju r. ub. JE. Ks. Biskup Łom 
lżyń.ki, St. Łukomski. powołał do ży- 
cia we wszystkich parafjach arcybra- 
ctwn matek chrześcijańskich, którego 
dyrektorem diecezjalnym został ks. 
prof. Wądołowski. Obecnie zaś Ks. Bi 
skup dekretem polecił erygować wszę 
dzie Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia 
im. św. Wincentego 4 Paulo, których 
kierownikiem mianował ks. infułata 
Szczęsnowicza. Ponadto na terenie 
diecezji istnieje przeszło cztery tysią- 
ce róż żywego Różańca. a w każdej 
parafji Ill-ci Zakon św. Franciszka. 

ara 
DOBROCZYNNOŚĆ 

Dobroczynność zawsze była umiło 
wanem dziełem Kościoła katolickiego. 
|W dobie obecnej ma cna szczegółniej- 
sze zadanie. Z tego wzgledu postano- 
wionem zostało, by w rozwoju Akcji. 
katolickiej w diecezii Łódzkiej zwró- 
coną została szczególnieisza w%waga 
na zorganizowanie dobroczynności ka 
tof ckiej. W sekretariacie generalnym 
Akcji katolickiej stworzono specjalną 
sekcję dobroczynności katolickiej, na 
czele której stanął ks. prał. W. Wy- 
rzykowski proboszcz parafji katedral- 
nej, doświadczony działacz na tem 


polu. 
© 
a 


KINO KATOLICKIE 

Łódź posiada obecnie dwa kina 
| katolickie. Cieszą sie one wielkiem po 
wodzeniem. Wkrótce iednak przybę- 
dzie jeszcze dwa. Towarzystwo „Przy 
szłość* zakłada nowe kino katolickie 
p.zy ul. Dworskiej. w specjalnie wy- 
| budowanej sali. Ze wzgledu na to, że 
dzielnica ta (Bałuty) jest szczególniej 
upośledzona pod wzgledem kultural- 
uo - oświatowym, a warunki społecz- 
no - gospodarcze uławiają szerzenie 
się demoralizacji, nowa placówka ka- 
tolicka na tvm terenie bedzie miała 
szczególne zadanie do spelnienia. 

Drugie kino katolickie powstanie 
przy ul. Gdańskiej 111 w sali diece- 
zja:nego Związku Młodzieży Polskiej. 
(KAP). 


Oryginalna gazeta 
ILUSTRACJE AMERYKAŃSKIE 
" NAPISY CHINSKIE 


Z Konghoon, w Chinach, dono- 
si misjonarz, O. Bauer, o nader ory 
ginalnym sposobie wydawania” ga- 
'zety dla tubylców, jaki on sam 
wynalazł. 

Otóż w kilka lat po śmierci O. 
Hodginsa przybył on do Chiklung, 
i przekonał się, że nowi członkowie 
Kościoła są nader gorliwi i chętnie 
pragnęliby wiedzieć jaknajwięcej o 
religji i świecie. Niezwykłą więc 
„poczytnością” cieszyła się zaimpro 
wizowana przez O. Bauera gazeta. 
wydawana w taki sposób, iż nakle- 
jał on ilustracje, wycinane z pism 
amerykańskich i zaopatrywał je w 
| chińskie napisy. Rodzaj ten ilustro 
wanej gazety szedł z rąk da rak, z 


rodziny do rodziny i O. Bauer 
zaskarbił sobie wdzięczność i po 
dziw okolicznych  nawróconych 
„Chińczyków. 
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ZE ŚWIATA 


Suche 


JEZIOTG 


3 MIL ]ARDY TON SOLI 


We wnętrzu dotychczas mało zba- 
danej Australji leży t. zw. jezioro Ey- 
re, które uważane było dotychczas 
przez ludność miejscową za bardzo 
niebezpieczny obszar bagien, w któ- 
rych ginie bezpowrotnie każdy, kto się 
w nie zapuści. 

Przed miesiącem wrócił do Londy- 
nu badacz angielski, znany przyrod- 
nik D. T. Madigan, który zbadał je- 
zioro Eyre wszerz i wzdłuż. 

P. Madigan skonstatował, że Ey- 
re nie przedstawia sobą żadnych te- 
renów bagnistych, lecz jest wyschnię- 
tem jeziorem solnem. 

Badacz przejeżdżał przez to jezioro 
w automobilu ciężarowym na prze- 
strzeni całych mil. 

Do dziś dnia do jeziora wcieka 
pięć strumieni, które 
zasilają je w sól. 

Niestychane upały we wnętrzu Au- 
stralji sprawiają, że wszystka ta woda 
wysycha zupełnie i tylko 
nowy pokład soli. 


JAK 
ZAREKLAMOWAĆ 


KSIAŻKĘ 

BY BYLA POCZYTNA? 

Często zdarza się powieściopisa- 
Tzom, że najpiękniejszy pomysł spali 
na panewce i dzieło napisane wycho- 
dzi z pod prasy, ale nie może w ża- 
den sposób trafić do rąk czytelnika, 
chyba gdy się weń zawija masło. al- 
bo świeżego piklinga. i 

Taki właśnie wypadek zdarzył się 
pewnemu młodemu pisarzowi angiel- 
skiemu. Napisał, wydrukował. ale nikt 


“jego powieści nie chcał czyłać. * Po= 


trzeba jest matką wynalazków. to 


asdęż pisarz wpadł wkrótce na doska- 


nały pomysł. Ogłosił w pismach co- 
dziennych, że młody milioner pragnie 
ożenić się z młodą damą, która pod 
każdym względem podobna będzie do 
bohaterki powieści p. t. „On wygral 
w miłości“, napisanej przez Piotra 
Axwortha. Fisarz dodał jeszcze w 0- 
głoszeniu, że ów miljoner jest bardzo 
miłej powierzchowności, ma zacny 
charakter i lubi zabawy. Skutek był 
nadzwyczajny. W kilka dni zabrakło 
w księgarniach dzieł młodego autora. 
Wykupiły je amatorki zamążpójścia 
za miljonera, celem przekonania się, 
jakim ideałom odpowiadać musi ko- 
bieta jego typu. 


coraz bardziej | 


pozostaje 


| Również bardzo wiele jest gipsu 
|w jeziorze, 

Madigan przypuszcza, że ilość soli, ja 
ka się znajduje w samej tylko północ- 
nej części jeziora, wynosi cenajinniej 
3 miljardy ton. 

Madigan zabrał ze sobą próbki te- 
go minerału. Część próbek pozosta- 
wił w Adelaidzie, część przywiózł do 
Londynu. 

Badacz przypuszcza, że sól ta za- 
wiera nitrat, przez co staje się jeszcze 
cenniejszą. 

Powierzchnia słonego jeziora wy- 
nosi 9500 klm. kwadratowych. 


PIERWSZY 
KILOMETR 


DROGI POWIETRZNEJ 


W lssy-les-MoulineauX został o- 
statnie odsłonięty pomnik dla upa- 
Farmana pierwszego kilometra na dro 
|Farmena pierwszego kilometra na dro 
dze powietrznej. Pomnik postawiony 
jest na pamiętnem polu lotniczem w 
tej miejscowości Francji, gdzie lot ten 
dokonany został przez Farmana 13 
stycznia 1908 r. Pomnik wykonał 
Wozy, Landowski. 4 

Uroczystość odsłonięcia pomnika 
odbyła się w obecności szeregu wy- 
bitnych osobistości z lotnictwa frane 
|cuskiego, w tem również samego Hen 
ryka Farmana. 


| 
PAMIĘTNIKI 
| CASANOV 


| ZNALEZIONO W ZAMKU 
r DUX. 


W zamku Dux odnaleziono przypad 
kowo pamiętniki i notatki słynnego 
w XVIII stuleciu awanturnika Casa- 
novy. Mówiono o tych pamiętnikach 
szeroko, ale nikt nie wiedział, gdzie 
się znajdują. 

Casanova był w swoim czasie wy 
pędzony z Wenecji, ale bał się po- 
kazać w Paryżu. aby go nie areszto- 
wano. Właścicie! zamku Dux da! mu 
schronienie u siebie i powierzył mu 
zarząd swojej bibljoteki. 


| 
| 


"W zamku Dux Casanova, będąc 
już 70-letnim starcem, napisał swoje 
| pamiętniki. 


—zPO L SKA 


| Rekord 


| ŻEGLARSKI ' WBREW WOLI 


O niezwykłych przygodach pięciu 
losób na morzu przynoszą wiadomość 
|gazety angielskie. 

W roku ubiegłym w listopadzie 
zniknęła bez śladu z portu na Nowej 
Zelandji łódź żaglowa. Był to kuter 
(żaglowy, długości 12 mtr., używany 
‘przez właściciela do wyjazdów na 
morze w celu połowu ryb. Kuter ten 
wylądował dopiero w tych dniach w 
porcie Pagopago na wyspach Samoa. 


Z żaglówki wyszło pięć osób wymize 
rowanych, głodnych i obdrapanych — 
idwóch meżczyzn, kcbieta i dwoje | 
j dzieci. Jak sie okazało, towarzystwo 
to, z żartów, siadło na żagłówke, by 
iodbyć wycieczkę przy brzegach No- 
wej Zelandji Ani mężczyźni, ani ko- 
bieta nie posiadali żadnej znajomości 
CE Można sobie też wyobra- 
|zić ich przerażenie, gdy nagle zerwała 
się burza i porwała  żaglówkę na 
| morze. 

Przez dwa miesiące żaglówka Dy- | 
ła zdana na łaskę wiatrów. Przez ten 
czas cbaj mężczyźni „uczyli“ sie ża- 
glować z musu. 

Gdy zrozumieli zasady rczwijania 
i zwijania żagli, statek ich był już da- 
leko w okolicach, którędy nie prze- 
jeżdżają okręty. Robinsonowie fal wy 
korzystali obecność na statku sieci i 
poczęli łowić ryby, które zczasem 
stały się ich jedynem pożywieniem. 
Nie mając słodkiej wody, musieli ją 
wyciskać z płacht, gdy deszcz padał. | 

Gdy mężczyźni i kobiety opano- 
wali nareszcie sztukę kierowania ża- 
glówką, była ona już oddalona od 
Nowej Zelandji o 3500 klm. 
| Mijały dlugie miesiące a pięciu Ro 
| binsonów błądziło po morzach w po- 
szukiwaniu zbawczego dymu parow- 
|ców. 


Wreszcie, jakimś cudem, udało im 
jsię dotrzeć do wysp Samoa i wylądo- 
wać w Pagopago. . 


| 700 KM. NA 
- GODZINĘ 


DZIĘKI FALOM 
ELEKTRO - MAGNET 


Amerykanin Amhourst Villiers bu- 
duje obecnie automobil o sile 3000 
koni, obliczony na rozwinięcie szyb- 
kości 700 klm. na godzinę. W kiero- 
waniu tym wozem będzie się posłu- 
giwał falami  elektromagnetycznemi, 
działającemi na antenę kierunkową , 
specjalnego radjoodbiornika, umiesz- | 
czonego na samochodzie. | 


| ponownej zniżki 


cem 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


SYTUACJA 
POLSKI. — Na podstawie sprawo- 
zdania banku gospodarstwa krajowa - 
go, sytuacja gospodarcza Polski, w 
grudniu 1929 r., przedstawiała się 
następująco. * 

Na rynku pieniężnym panowała 
dotkliwa ciasnota gotówkowa. Likwi- 
dacja zobowiązań postępowała z tru- 
dnościami, w wyniku czego ilość pro- 
testów wekslowych i upadłości była 
poważna. 2 

Trudności rynku pieniężnego były 
związane z dalszą depresją rolniczą, 
która w grudniu, w okresie płatności 
zobowiązań rolniczych, pod wpływem 


niektórych artykułów hodowli zwe- 
rzęcej, jeszcze bardziej się pogłębia. 
Utrzymywała się w dalszym ciagu 
trudność zbytu płodów rolnych na 
rynku wewnętrznym, a eksport zie- 
miopłodów, wskutek  niepomyślnej 
konjunktury zagranicznej, nie może 
pochłonąć nadwyżki produkcji zbóż. 
Hutnictwo żelazne. wykazało dalszy 
spadek produkcji i zatrudnienia. — 
Przemysł włókienniczy i metalurgicz- 
ny przeprowadził poważne redukcje 
wytwórczości. "Również przemysł 
drzewny, cukrowniczy i garbars%i 
przechodził ostry kryzys. 

Wyjątek stanowi górnictwo węglo- 
we i przemysł spożywczy, które pra- 
cowały przy pomyślnej konjunkturze. 

WYWÓZ WĘGLA W GRUDNIU 
1929 r. — wyniósł 1.219 tys. ton., c^ 
w porównaniu z poprzednim miesią- 
stanowi nieznaczny spadek 
(4 i pół proc.). Z ogólnej cyfry 
eksportu wywieziono: na rynki pół- 


| nocne — 46,6%, do państw sukcesyj- 


nych — 32,57%, reszta przypadła na 
Włochy, Francję, Szwajcarję, Jugo- 
sławję, Holandję, Rumunję, Islandję, 


a nawet Algier. 


WYWÓZ W GRUDNIU 1929 r. — 


„Według ostatnich „obliczeń głównego 


urzędu statystycznego, wywóz z Pol- 
ski, w grudniu r. ub., obliczono na 
1776.707 ton towaru, na ogólną sumę 
254.751.000 zł., co w porównaniu z 
listopadem stanowi zmniejszenie wy- 
wozu o 1.386.000 zł. Wartość wywozu 
w grudniu u. r. przewyższa wartość 
wwozu o 40 milj. zł. 


Zmniejszenie nastąpiło przede- 


|wszystkiem w dziale artykułów spo- 


żywczych, żyta, masła i pasz; 
zwiększył się wywóz wyrobów hutni- 
czych, surowców i półfabrykatów włó - 
knistych. 


RADA BANKU POLSKIEGO — 
na zwyczajnem posiedzeniu uchwaliła 
zatwierdzić sprawozdanie roczne wraz 


GOSPODARCZA | 


cen ziemiopłodów i | 


| 


LJ 


z bilansem, oraz podział zysków za 
1929 r. Zyski podzielono następując : 
na dywidendę od akcyj 1-szej emisji 
przypada 20% t. j. 20 milj. zł, zaś 
udział Skarbu Państwa w zyskach wy- 
niesie 238 milj, zł. 

DOCHODY I WYDATKI PAN- 
STWA W GRUDNIU U. R. Rzeczy- 
wiste dochody wyniosły 264.957.009 


złotych, wobec preliminowanych 
251.421.000 zł. Rzeczywiste zaś wy- 
datki wyniosły 250.688.000 wobec 


249.234.090 preliminowanych. Budżet 
grudniowy zamyka się przeto nad- 
wyżką 14.289.000 zł., wobec 2.187.000 
zł. preliminowanej. ` 


POLSKO - BRYTYJSKIE TOW. 
OKRĘTOWE, — w okresie pierw- 
szych 8-iu miesięcy działalności, prze- 
wiozło 9.000 pasażerów; wyeksporto- 
wano z własnych chłodni do Angjji 
przeszło 40 tys. ton, wartości prze- 
kraczającej 80 milj. zł. — Obecnie 
towarzystwo rozwija w Anglji pre- 
pagandę wycieczek: turystycznych do 
Polski. 


POLSKIE USTAWY W GDANŃ- 
SKU. — W najbliższym czasie przyję- 
ta będzie przez senat gdański, z nie- 
znacznemi zmianami, ustawa o dozo- 
rze nad środkami żywności i przed- 
miotami użytku, objęta rozporządze - 
niem Prezydenta Rzeczypospolitej z 
marca 1928 r. 


BANK EMIGRACYJNY. — To- 
czące się od dłuższego czasu pertrak- 
tacje w Paryżu w sprawie utworze- 
nia banku emigracyjnego p. n.: „Poł- 
ska kasa opieki” — dobiegają końca. 
Bank ma powstać w lutym r. b. i prze 
znaczony będzie dla  koncentracii 
oszczędności wychodztwa polskiego w 
Europie zachodniej i Ameryce. 


WSZECHAZJATYCKA KONFE- 


|RENCJA ROBOTNICZA. — Robot- 


niey Indyj i Japonji przygotowują na 
wiosnę 1930 r. konferencję robotni- 
ków azjatyckich w Bombaju lub Ma- 
drasie. Konferencja zajmie się rów- 
nouprawnieniem wszystkich robotni- 
ków, poprawą warunków życia robo- 
tników w Azji, zrównaniem praw ro- 
botników azjatyckich z robotnikami 
curopejstimi. 


URUCHOMIENIE FABRYK W 
MOŚCICACH. W dniu 18 b. m. 
nastąpi uruchomienie fabryk zwiaz- 
ków azotowych w Mościcach, pod 
Tarnowem. W uroczystości weźmie 
ućziat p. Prezydent Rzeczypospolitej, 
Premjer Bartel, oraz ministrowie: 
łwiaątkowski i Matuszewski. 

F. Prezydent pozostanie po uroczy- 
steści poświęcenia kilka dni i zapo- 
zna się z urządzeniem i funkcjono- 
vamem fabryki. 


EZ A KA E Z Z R N 


ALEKSANDER BORUCKI 


©ciee Walanty 


Opowiastka góralska 


2) 

— Jesceś ta, Walanty, — mowi sam se sobą — chłop, 
lak sie patsy! Widzis, za dwie bez mała godziny, bo wiency 
nie bedzie, kieloś to świata uwalif i zrypał starymi gicalami. 
Ka ta Kuklowa gropa, ka Kolisty groń! Hej! I młodsiejsy ode- 
mnie wiencyby nie wydolił — nie! Letko sie idzie, jakbyś 
pow etrzem płynął! Fajnyś, Wałanty, fajny! Niema co pe- 
dzieć! No, a mozebyś tak co zaśpiwo! — hę? Niegze ptoski 
posłysą, coś ty od nik wcaśniejsy — śpiochy zatracone! Ani 
Jeden sie nie obezwie, choć tu jus pusca. Wszyćkie weredy 
śp ą, ino głowicki pod skrzidła pochowoły i poskurcały Sie, 
lak stare grziby. A jo, isto stary, ale ta jary, głowicke se 
M górę dźwigom i nie śpiem ci jus od północka. Idę pusto- 
ciami i śniwom... 

"| na kobzie i huknął: 


Hei! Górol jo se, górol, 
Nóski — iak spręzyny! 
Pudem ja se, pudem 

Do moje dziewcyny! 

Hej! 
Glos silny poleciał po rosie, łak strumień, spadający 

z wanty 1); odbił sie po groniak i zaś ucichnoł. Tu i tam 
Ozbudził ponieftorego ptoska, bo tedy i owedy słychać beło po- 
ćwirkowanie. 


1) Wanta = kamień, skała. 


— Widzis go! — mówił do siebie Walanty. — Bees 
mnie tu przedraźnioł? „Ćwik, ćwik — filut, filut!” A juści! 
ćwik jesce jezdem i filut ta casem tys, — a iagze! Myślis. 


ze nie? Ty śpiochu jeden! 


Wstydalbyś sie tak długo spać. 
kwałę Panu! Ale mów ta do takigo 
Gspalca! Poćwirkoł, jakby bez sen, i znowuś wraził głowicke 
pod pazuche. Ha, ha! Ozbudzi sie, aż mu słonecko zaświci 
do ocu. Weaśni nie! — Śpijze, śpij! Musiałeś sie ta walnia 
nauganiać w dzień za hrobockami, ty uganiacu, to teraz pis 
smacnie. Śpijze, śpij! Prziganiać ci ta nie bede ino tak 
pasuje, bo sie wi, ze ty w dzień ani kwilecki nie odpocnies, 
ino cięgiem i ciegiem latas po caluśkiej pusce. ` 


Teraz Walanty wseł w las, w takom gęstwę i cyrniaw? 
Ściemrzona °), ze strach! Smreki, jedlicki i buki — wszyćko 
to rosło pomiesane z sobą, jakby jedno wyłoziło z drugigo. 
Smrecki śmigłe, jedlicki tys ta nieego, a birki rozpołozyste *), 
nikiej strzecha na dachu. Aleś ta naluzł i takie, co razcne pie- 
ronem lub wyrwane wichrem, por.auhiy ste na :ramiona dru- 
gik — tak pół stojąc, pół wisac w powietrm — hidne kaliki... 
A inne zaś scepiły sie u scytu, przigiełv Xu sobie i nie pu- 
cały, jak kiej chłopy w karemie tiore cię 2 bary — kto 
kogo o ziem praŚnie... Ale ci ta oba silne, bo sie rozwiązać 
nie mogą i tak mocują sie jus od dawności — siłace puscy! 
A som ci i starce, co se lezą na skałak Ślebodnie, bo jus ta 
ustać nie poredzą — a na swyk ramionach liojdają swe wnę- 
ki młodziuśkie, świeze smrecusie i chojary, jak i une beły kie- 
dysik.. Stare dziadki pusce! 


2) Ściemrzony = zaćmiony, smutny; 3) rozpołożysty = | 
rozłożysty. 


A dołem wtórny las z hascy, ziela cećjakigo, jagód, jałow- 
ców, głogów — a ftózby je ta zlicył! A przetykane to wseć- 
jakiej maści kwiotkami, jak na obrazku, ze az ocy ciągają 
ku sobie. 

— Wej! To mi las — to mi pusca! — cudował sie Wa- 


lanty. — Tu ino zyć i tutek umirać! Ślicne śŚlicności! O! jak 
to siumi, jakby gadało do cłowieka: bywaj! bywaj! — Ady ci 
jezdem, jezdem! Pokieła ino tchu w płucak — nie opuscę 


cie, nie! 

Spoźrał po lesie, wwiercał jastrzębi swój wzrok w gęstwę 
poplątaną, jak gazda, co pilnie cyni przegląd swego gospodar- 
stwa, czyli wszyćko w porządku i na swojem miejscu. 

— Patrzcie go, patrzcie! Jak sie ten wereda bucek roz- 
capizył, nikiej jendor! A ten smrecek młodziuśki giba sie za 
wiatrem, jak junok w tańcu z dziewucha! Gibojze sie, giboj 
smerecku!  Piknie ci z tem, o wej, piknie, kces wiedzieć! 

A i kwiotecki woniają, jakby ksiondz trybulozem przed 
antozem kadził. Nima jak las, jak pusca! Samiućkie zdrowie 
płynie do pluc! Az cłek krzepnie. jak te skale na turni; kware 
dnieje. jak une! Radość idzie i młodość! 

Fozbyrkoł znowuś na kobzicce i huknął w pusce. oz za- 
giełcało: 


Hej! Kie jo se zaśpiwom 
Na pośród polany, 
Teloz, by zagrały 


\ W kościele organy! 
"ej! 


(C. d. n.). 


NĄ DRUGIEJ 
PÓŁKULI 


Ks. Józef Kłos. Na drugiej półkuli. 
© licznemi ilustracjami. Tom I i II 
Nakład BĘDĘ św. Wojciecha. 
F: "Poznań. 1929 r. 

z Redaktor najpopułarniejszego ty- 
,godnika w Polsce „Przewodnika 
Katolickiego”, ks. prałat Józef Kłos 
odbył w r. 1926 r. podróż za Ocean 
celem wzięcia udziału w Kongresie 


=M © L 8 K A=—- 


skiej narodowości. Księża bowiem 
byli pierwszymi organizatorami ży- 
cia emigracji naszej'w Stanach Zj. 
nietylko na polu religijnem, ale i w 
życiu społeczneni. Oni są sprawca- 


mi tego cudu. iż lud nasz, szukają”, 


cy chleba w dalekiej Ameryce, ' nie 
rozpłynął się w morzu obcem. I do 
dziś dnia ksiądz polski jest na emi- 
gracji najważniejszym motorem 
wszelkiej zbiorowej akcji. Prawdzi- 
wie ze czcią należy wymawiać na- 


Kłos ze zgorszeniem opowiada, iż 
słyszał rozmawiających z sobą po 
angielsku nawet młodych księży 
| polskich. 

Ks. prał. Kłos nie zawahał się 
dotknąć drażliwej i bolesnej spra- 
wy prób narzucenia Polakom języ- 
ka angielskiego w kościele i nie tai, 
(że na tem właśnie tle powstała w 
' Ameryce opłakana herezja Hodura. 

„Przeszło cztery miljony Pola- 
ków zadowalać się muszą dwoma 


Eucharystycznym w Chicago. Po-|zwiska takich mężów, jak: księża: Biskupami - sufraganami -narodo- 
„dróż swą ks. - Kłos opisał i podał | Jan Pitąss, W. Kruszka, Jj.. Dą-| wości polskiej (ks. Biskup Paweł 
swego czasu czytelnikom „Przewod browski, Leopold Moczygęba, Cie- | Rhode i ks. Biskup Józef Plagens 
nika“, obecnie zaś wrażenia te u-|lichowski, Orzechowski z Cleve- w Detroit). Oczywiście Biskupi - 


“kazały się osobno w dwóch okaza- 
łych tomach. 
"u Wrażenia ks. Kłosa mają bez- 
wątpienia dużą wartość orjentacyj- 
ną dla wszystkich, którzy interesu- 
ją się życiem ! troskami naszych ro 
daków w Stanach Zjedn. Ks. prał. 
Ktos, informując o wszystkiem, co 
spostrzec zdołał, stara się zacho- 
wać możliwą bezstronność w kwe- 
stjach drażliwych, ale też nie ukry- 
wa prawdy i. gdy zachodzi tego po- 
trzeba, nazywa rzeczy po imieniu. 
Ze szlachetną dumą czyta się 
o kapłanach połskich w Ameryce i 


| 


land i wielu, wielu innych. 
Dzielnie też sekundują kapłanom 
na polu pracy oświatowej i*charyta 


sufragani nie mając odpowiedniej 
władzy, nie mogą zapobiec naduży- 
ciom Ajriszów, którzy patrzą na ję- 


tywnej zakonnice polskie, zwłasz- | zyk polski w kościele i w szkoie 
cza SS. Felicjanki. , prywatnej jako na zjawisko przej- 
Nie braknie też wśród świec- | Ściowe i spodziewają się, że wcześ- 
kich działaczy na GEO miarę jak | niej czy później angielszczyzna zwy 
dr. Fronczak, ' gięży, A 
Niestety, pomitno wszystko ma-| * Na- tle stosunku du Artybii 
szemu wychodźtwu zagraża wciąż  skupa  chicagoskiego, ks. Kar- 


wynarodowienie. Sprzyja temu 'wie- 
le czynników, ale przedewszyst- 
kiem nieoględność własna. W wie- 


dynała Mundeieina doszło „nawęt 
do rozłamu w Polonji amerykań- 
skiej. Są Połacy „antymundeleinow 


awolennicy ks. 


Kard. Mundeleina „starego kraju 
Są to ludzie qbojętnie.traktujący po | sprawie nie świadczy 


18.1 1930. Nr. 17 


że w tej ctęzkiej 
im nałeżytej 


trzeby narodowe i biernie ulegający | pamoga 


amerykanizacji. 
Stosunki te badał 


' Miejmy jednak nadzieję, że da 


z a caj się jednak znaleźć jakieś wyjście... 


Ojca św. niezapomniany i nićodża-,i że Polonja amerykańska ani ule- 


łowany $. p. Arcybiskup” Cieplak, | 


który w działalności swej na tere-' nie w sidłe 
nie Ameryki napotkał sporo przesz- rowców. 
Niestety | 
która zaskoczyła go przed jest świadectwem triumfów Kościo 


kód ze strony Ajriszów. 
Śmierć, 
wyjazdem, ż Ameryki nie pozwoliła 


wiadomić e to a Stolicę Am 
stolską.: 

Sprawa tymczasem się Sdheki | 
(ła, a jest to bardzo trudne zagad- 
nienie, gdyż Ajrisze w obronie swe 
go stanu „posiadania powołują « Się 
nietylko na 


cezyj narodowościowych na terenie 


dą . 


Ł eE Aa Haitia Syaa iż* 


trudno wprost 


8. p. Arcybiskupawi.Cieplakowi po-|przęz sekciarstwo St. Zjedn. 


gnie amerykanizacji. ani też wpad- 
odszczepieńcze hodu- 


u" 


Książka ks. prał. Kłosa pozażcem 


ła katolickiego w opanowanych 
Kon- 
gres Eucharystyczny w Chicago był 
|istotnie demonstracją katolicką o 
jakiej przed nim świat nie miał 
wyobrażenia. 

Pisząc o życiu amerykańskiem 
ks. pral: Kłos porusza i sprawę pro- 


przepisy kanoniczne, 'hibiefi nie wydając jednak własne- 
nie pozwalające na tworzenie die-; 


gó sądu czy prohibicja istotnie jest 
pożytecznem zarzadzeniem. lub czy 


istniejących już diecezyj, ale i na mają słuszność jej przeciwnicy. 
rzękomy brak -wśród-sklert nalskie- | 
go w Ameryce odpowiednich kan-. 
dydatów na Biskupów, G0,. „otzywi- | 
ście, jest piain Się z praw- 'o' podobnych wyborach w St. Zjed- 

7 łnoczonych. Jest to prawdziwe mnie- 


Zwolennicy wyborów powszęch- 
nych Prezydenta Rzpltej w Polsca 
niech przeczytają co pisze ks. Kłos 


szczęście; gdyż cały kraj pogrąża 


bez polskiej hierarchji kościelnej ‘sięw walke partyjną, demoralizuja- 
«myśleć o ocaleniu cą społeczeństwo. Tak myślą właś 


o ich ofiarnej pracy, 
do utrzymania 


w 


zmierzającej przeważnie 
wychodźtwie | Bardzo często Polak 
naszem wiary ojców i poczucia pol- rozmawia po angielsku. Ks. prałat 


z Polakiem 


lu rodzinach nie dbają o czystość cy“ i „mundeleinowcy”. Pierwsi wi-| 
mowy polskiej. Młode pokolenie | dzą w Kardynale zaciętego przeciw-, 
źle mówi' po'*polsku. | nika Polaków, acz bardzo oględne-, 


go dyplomatę, drudzy akcję Arcy- 


miljonowych 


chodźtwa w, Stanach Zjedn. Roda- | 


biskupa tolerują. Według ks. Kłosa cy pasi za Oceanem - mają ża! do | 


rzesz "naszego ' wy- nie o tem sami Amerykanie... 


L. R. 
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D Warszawa, (ul. - 


. Warunki 
dogodne 


*rykónufe solidnie, terminowo 


Znany Zakład Krawlaeki 


ST. NOWAKOWSKIEGO 
Kowy-Śwlat Nr. 62. Telefon 218-38, 


poleca najnowsze fasong. Przyjmu- 
je zamówienia z własnych i pawie- 
rzovyci materjałów | wszelkie to- 
boty w zakrea krawiectwa wcho- 
daząco CENY PRZYSTĘDNA 


Matko, tylko 
puder, mydło i krem 
BEEZ SZOFMANA 


4 PATEFONY prawdziwe polec 


GŁÓWNY SKŁAD 


ADAM KLIMKIEWICZ 


Cenntkt 


Warszałkowski 154, N 


Zaklad ŚŁUSARSKO = MECHANICZNY | 
Lesztzyńska”"7Pa 
« prowadzony przez długoletniego kierownika 
dw Szkoły Rzemiost XX. Salezjanów 


ZA 


4 tanio: Inatalacje wodociągowe 


tlektryczne, okncja okien | drzwł, balkony, balustrady, ogradze= 
ni» cmentarne, żaluzje do drzwi 1 okien sklepowych tudzież wszel- 
kie reparacje. 


„Wielka OKAZJA* 
KUPNA I SPRZEDAŻY 


Antyków, dzieł sztuki, | 


mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 


Jasna Nr. 12 tel. 170-99 


KRAWIEC MĘSKI 


Władysław Godlewski | 


Warszawa, Nowogrodika 11, n. 13- 
Teiefan 4065-01. 


Przyjmuje wazelkie ocbafalunki z 
właanych i powierzonych materja- 
łów. 


Ceny przystępna. 


STARA WIES 


za Otwockiem 


BJ; 


uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnącem. 


54 
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Czytaj i rozpnwszechniai Rodzinę Polską 


MEBLE molidno najtaniej, 
wybór wielkit 
Sypłalnie, Jadalnie, gabinety. Kres 
denay, stoły, krzesła. Otomany 
tapczany, kozetki, Brystolki, oka- 
zvjne salony i komplety klubowe. 
Gutówią, rmtammei. Dogodne wa- 

runki. 


„FLORIDA p. 


Chmicina 41 róg Marszałkowskiej 


Krawiec męski 


A. KOWALEWSKI 


Warszawa, Krucza 34, 
płerwsze piętro, front, 
tel. 128-01, 

Poleca wykwintną robote z 
własnych i powierzonych 
marerjałów. Solidnymudzie- 

lamy krcdytu. , 


PARCELE LEŚNE 


(stacja kol. na miejscu), 


sprzedaje Zarząd Ordynacji 
ZAMOYSKIEJ. 


Warszawa, Żabia 4. tel: 2-80. 
j 


NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 


Wykwintne okrycia damskie, mę- 

akie, uezniowakie, dziecięce oraz 

konfekcje damaką oddaję na dogada 
nych warunkach. 


Zolidea robata. Cany kaakaronoyj ai 
L. Szabłowski, Bracka 3. 


Dia wygody 
Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce 

zdeponowaliśmy 

wydawnictwa nasza 

W KSIĘGARNI 

DRZEGLĄDU 
KATOLICKIEGO 


Warszawa, Krak. Przedm.71 
Dom Wydawniczy 


Mario E. Martefft) 
Turyn (ltfalia), 


|EUTR 


(Powiśle)' 


RATY 
naj do- 

godniejsze i najtaniej 
Przerabianie I reparacja fu- 


ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo- 
$rodzka 27, telefon 2493-08. 


Fabryczny Sklad Pończoch 
i Trykotaży 


Franciszek KRAKOWIAK" 


Warszawa, Chmielna 30 
wprost hotelu Royal. Tel. 179-53 
Doleca wyroby własnej fabry- 

kacji po conach fabrycznych. 


Fabryczne Składy Mebli 
M. KLASURA 


I 
Warszawa, Żórawia Nr. 2 
| Chmielna 6 


Poleca meble gwaranftowanet ao- 
broci: eypiainie, stołowe, gabinety: 
salony oraz pojedyńcze - aztuki 
szafy, kredensy, bibijoteki, biurka 
stoły, Oraz wyroby tapicerskie it p 
Ceny. niskio - -;. 
Sprzedaż takża na raty. 


„ORTOPEDJA” 


MEDALE ZLOTE: - 
Peterem 1916:., Warszawa 1327; 
GRTOPEDA 
ANT. KUGLER 


IRARSZAŁKOWSKA Ir. 42 


taiaton 146-382 


Poleca najnow« 
szych ulepszeń: 


D 


| protezy, aparaty 
ortopedyczne, pa- 
cy brzuszna ij 


przepuklinows, 


ortopedyczne. 


Obuwia 
J- 00281028 


odzące 
egliwości 
ZA, dna- 


ące paluch) 
poleca zakład 
ortopedycsay. 


"ANT. KUGLER 


„| Marszałkowska 42 tel. 146-37 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 
È Firma katolleka. 


wkładki na płaską 
stopę i obuwie 


Czytajcie i rozpowszechniaicie Polskę 


sze 


W Warszawie, Marszałkowska 33-2. 
Telefon 235-%. 
Przyjmuje chsfalunkt a waszych 
| powierzonych materjałów, 
fo cenach przystępnych 
Sołidnysa udzielamy kredyt u. 


SZKOLA KROJU ' 


przylmułę zapisy, codziennie przy- 
jezdnyra locum na miejscu 


Czesław Kurówsk ` 
sea, ubiorów Nęsnich 
Wspólna 37 T Tel z 101-70. 


JJAN ŚNIEGUŁA 


` 


UL. NOWOGRODZKA 25 


Doleca wykwintną robotę 16 swo- 
ich 1 z powierzonych matacjałów. 


6ośidnyrm udziela kredytu. 


"ZAKŁAD, 
|KAMIENIARSKI 


Wykonywa: 
Roboty niouso granitowa a 
Pisekowca i reperacja takowych 
= Ceny konkurencyjna. 


Kewy-Świat hr. 38. Tol dr. 143-92 


` Buro kancjorewanyęi pracowników 


„Wzajemna . Pomoc”, 


Zsiawią 13, poleca służbę: 


domową, wychowawczynie, 
niańki, kucharki tylko po 


r uprzednio przeprowadaonym 


oraz czapki sportowe 
i uczniowskie 


poleem 


POCHMARA 


ZGODA 3. TEL. 70-24. 


Gzyszczenie mieszkań, 


Frotprowanie, cyklinowanie, 
odkurzanie, bieleuie suf tów 
na sucho, mycie okien usku- 
teczniają dokładnie Zrzease- 
ni Kanejonowani Azad 24 
„Wzniemna Pent 


z 


wykwintne ubiory 
męskie 


połeca firma: 


CZYŻEWSKI Złota 15. 
Kapeliiązę | 


Protezy w: 
nowoczesne | 
Pasy b 
lecznicze |» 
Rupfurowe |Í 
2 bandaże ' 
umowe | enykonywa 
pończochy |; À 
pa PEOLEAA i gor jra 
W. Lachowicz I 
fE Warszawa “tlektoralna 19. 
MARSZAŁKOWSKA. $ 
Wueootwizwó 
| Jedyny Ghrześcijański 
Piły r wk ADU, 
p KAPELUSZE JULIRR CYBULSKI 
I o ir Warsawa, Mewy Śwłat 3%. Telefon 148-15. 


poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


NA RATY I ZA GOTÓWKMI 


ezaąki 
„męskie 


Żorawia 13 telefon 842- St. | KAROL STEGER «l. Trękacia il. 


wywiadzie i sprawdzeniu. 


Stefan kKiewin 


„| Warszawa, Chmielna 27, telet. 161-03, 


POLECA KONFEKCJĘ MĘSKĄ 

oraz  ykofaże, dzamakie reformy, 

pod rochy ! rękawiczki, pe cenach 
przystępnych ` 

| ZI 


NOWOCZESNA  WYTWORNIA 


"STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z GASIOROWSKXI 
WAKAWA, ui. ZIAJA 27 


Ważne dla Pań! 


BOOAMIE BAŁOWIE 
Wielki wybór, ratami. Futra 


„| najtaniej na 18 mies. spłat. 


Br. Unkiewicz 
ul, Hoża Nr. Stm 2. 


C Borkowski PIÓRA WIECZN 


separuje zpociatuy rziułed po o> 
nach przystępnych 
3. Kuliński I S. Zając 
kowy-ówiat 33 w pedwóczą 


TeL 160.12 
FUTRA Wielki wybór 

najnowa zych 
modell paryskich. Gzar 
przystępnę. Warunki dog. 


M. Pieszowski 
Chmielna 36. Tel. 33591. 
NIE! LE nazamówice 

nia stołowe, 


sypialnie gabinetowe, solid- 
nym na RATY „wytwórni włase 
nej, poleca F. Urbankowski 


Wilcza 20 róg Kruczej 


a 
MERLE LUKSUSOWE. Gabtnetp, iaat- 
nte. sypialnie, salony mahoniowe, 
ałocone, kluhowe garnitury akó- 
rzane nowe ! okacyjne Wybór pię- 
knych kompletów ekaryjnych pe 
niebywale niskich cenach, looz go~ 
tówką, — Proszę aprawdzići Hwentu- 
alnie odpowiedzialnym częąkniawy 
kredyt x< za 34, STHFRANSKL 
Drosimy adros zachowań, 


gotowo oras 


Fabryka luster ! szittieria stia 


'|B-cia BABICZ 


Warszawa, Solos 77, tol (30-08. 


Lustre meblowe 1 falanteryfue 

szkła techniczne oraz wazołkie ro- 

boty w zakre 5zklarstwa wcho- 
dnąow 


Pracownia 


hitystyczna = Rzeżblarsko- Kamlomiareka 
K. R. KOZIŃSKIEG9 


ul. Powackowska 76 (181 70) domy whasas 
pudea Tramsrajów steki. Warszawa. 
al. 98-52, Keme czekowa P.X.B. 12202. 
maiki z drasitu, marmutui piè- 
akowca: Budowa śrozów i robotr 
budowlana. 


w. tt 
Optyk Amery zási 
stosuje azkła AROSCOPICO, któ- 
qe zupelnie nie męczą oczu. Jako 
też wykonuje aumiennie recepty 
pp- lekarzy, oraz wazelkią repa- 
racje tanio dobrze i na nacee' 


kaniu. piya A. LRYACYA 
szpitalna 10. 


Krawiectwo dla znawców 


Robota ciegancka rania. 
Dobr: dodatki. Kredyt pod- 
lug budżetu. 

St. 


Szulecki 
WARSZAWA 
Mokotowska 71 m. ©. I p 


BARZE Po 5 zł. tygodaiowa! Nea 


Wyżymaczki amerykańskie, platery Norblina i Fra- 
geta, serwisy stołowe, szkłe i porcelana, naczynia 
aleaminjowa- 


„WYGODA“ 


Marszałkowska Nr. 38 m. 20 


Il-ga brama- 


18.1 1930. Nr. 17 


KUF DA I SZTUKA 


CENZURA FILMÓW DŹWIĘKOWYCH 


TRUDNE ZADANIE CENZORA. — RYGORY ANGIELSKIE. 


Otrzymaliśmy 
larnowskiego poniższe uwagi, które- 


mi niewątpliwie powinny zaintereso- 


wać się nasze czynniki, uprawnione do 
cenzury filmów. 


Ostatni numer „Universe“ zamie- 
ścił korespondencję z Dublina, doty- 
czącą cenzury filmów dźwiękowych. 
Przytaczam w wolnem tlumaczeniu 
najważniejsze ustępy z tej korespon- 
dencji. 


„Cenzura 
dźwiękowych jest bardzo ścisła, ale 
dotychczas cenzor nie ma prawa cen- 
zurować treści filmów dźwiękowych. 
Jeżeli obrazy danego filmu są bez za 
rzutu, cenzor pozwala na wyświetla- 
nie go. Wiem jednak z poważnych 
źródeł, że w ostatnich czasach wy- 
świetlane byty w Dublinie filmy dźwię 
kowe, którychby cenzor nigdy nie był 
pozwolił wyświetlić, gdyby był sły- 
szał treść dialogu. Niestety, zakres 
jego dzialania ograniczony jest do 
obrazów... 


Wiemy, że ten stan rzeczy długo | 


nie potrwa. Departament Finansów 
zezwoli na pokrycie kosztów aparatu, 
któryby umożliwił cenzorowi osądze- 
nie filmu dźwiękowego jako całości, 
zakres jednak działania cenzora mo- 
że być rozszerzony jedynie w drodze 
ustawodawczej, a więc po zebraniu 
się parlamentu, czyli za jakieś sześć 
tygodni. Uchwalenie odnośnej ustawy 
potrwa jakiś czas, a tymczasem fil- 


my, na które cenzor nigdyby nie ze- ' 


zwolił, mogą być wystawione na każ 
dym ekranie w Wolnem Państwie... 


Zadanie cenzora, gdy będzie miał | 


«do czynienia z filmami dźwiękowemi 
"(tak co do obrazów, jak i djalogu) bę 
dzie bardzo trudne. Eliminowanie nie 
odpowiednich obrazów z filmów nie- 
mych jest możliwe. Ale eliminacje 
*rawet nieznaczne w filmie dźwięko- 


wym mogą zepsuć cały film, bo film | 
dźwiękowy polega na zupełnej równo ' 


czesności obrazu i słów. Zachodzi za- 
tem niebezpieczeństwo, że ustępy nie- 
odpowiednie będą mogły być przepu- 
Szczone przez cenzurę z powodu wspo 
mmianej trudności wyeliminowania 
ich... 


Przypuszczam, że cenzor pozośta- 
wi troskę rozwiązania tego problemu 
producentom filmów, a decyzię swo- 
ią o filmach nieodpowiednich wyrazi 


O INTELIGENCJI ŻYDOWSKIEJ 


filmów kinowych nie! 


z Londynu od hr. słowami: „Tego nie chce..y pod żad-! 


nym warunkiem“. 


Tak traktowana jest cenzura fil- 
| mów w Królestwie Wielkiej Brytanii 
(i Irlandji, w państwie, które pierw- 
sze na świecie wprowadziło u siebie 
wolność, ale które dba o zdrowie mo- 
ralne swegc społeczeństwa i rozumie, 
że wolność żywiołów dodatnich wy- 
|maga ograniczania samowoli szkodli- 
wych. : 


mów, jak pojmuje się — nie pod tym 
„jednym niestety względem — wol- 
ność? 


H. Iamowski. 


DROBIAZGI 


TOW. PRZYJACIÓŁ NAUK NA 
ŚLĄSKU. — Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk na Śląsku, założone w r. 1920 
rozpoczęło wydawnictwo Rocznika, 
którego pierwszy numer, objętości 
298 stron, pojawił się obecnie. Zawie- 
ra on historję rozwoju Towarzystwa 
oraz szereg artykułów, omawiają- 
cych zagadnienia intelektualne na 
Śląsku. Największe zainteresowanie 
browolskiego („Oddział Sztuki i Mu 
zeum Śląskie w Katowicach”), S. Wa- 
lisa („O tańcach górnośląskich”) it.d. 
budzą prace ks. d-ra Szramka, znane- 
go na Śląsku. rzecznika regjonalizmu 
(o związku urzędów szkolnych z ko- 
| ścielnemi na G. Śląsku — o pracy nau 
kowej na G. Śląsku), d-ra Olszewicza 
(„Śląsk i Bałtyk”), b. min. Kiedronia, 
(„Kolej Górny Śląsk — Gdynia” ja- 
ko najpilniejszy probłem gospodarczy 
Polski”), ks. Londzina i d-ra Do- 
brzyckiego („Kościoły drewniane na 
Górnym  Śląsku”),. d-ra Lutmana 
(„Regjonalna polska literatura histo- 
ryczna na G. Śląsku”) 


O JANIE LORENTOWICZU. — 
Dziennik „Paris - Presse” drukuje nu 
pierwszej stronie dłuższy artykuł 
pióra Marji Kasterskiej o Janie Lo- 


trów warszawskich. Autorka wspomi- 
na o artykułach  Lorentowicza w 
| „Mereure de France”, o tem, że pro- 
wadził przed laty kronikę „rzeczy pol- 
| skich” i daje obraz jego działalności 
autorskiej i artystycznej w kraju. 


A u nas, jak wygląda cenzura fil. ' 


,rentowiczu, byłym dyrektorze tea- | 


PO L SE A 


NA FALACH 
ETERU 


„Program Polskiego Radjo na po” 
WE dnia 20-go b. m.: 
WARSZAWA: 12.05 O czem wie- 
dzieć powinna dobra gospodyni. 12.10 
—18.10 Muzyka gram. 15.00 Kom. go- 
spodarczy. 16.15 Program dla dzieci. 
16.45—17.15 Muzyka gramof. 17.15 
Lekcja franc. 17.45 Muz. lekka. 19.20 
Skrzynka poczt. rolnicza. 19.25—1 9.40 
Kwadrans literacki: 20.05 Pogadan- 
ka muz. 20.30 Koncert międzynarod. 
z Wiednia. 22.09 Jak żyje Helsingfors 
dzisiejszy. 23.00—24.00 Muz. tan. 


KRAKÓW: 12.05—13.10 Koncert 
gramof. 16.15—16.45 Transm. z War- 
szawy. 16.45—17.15 Koncert gramof. 
17.15—17.80 Lekcja franc. 
Transm. z Warsz. 19.25-—19.50 Lasy 
i drzewa w Polsce. 20.05 Transm. z 
Warsz. 20.30 Koncert międzynarodo- 
wy. 22.00—23.00 Transm. z Warsz. 
23.00—24.00 Muz. tanecz. 


POZNAŃ: 13.05—14.00 Koncert 
gramof. 17.10—17.36 '` Lekeja  szach. 
17.80—17.45 Audycja region. 17.45— 
18.15 Aud. kolendowa. 18.45—19.05 
|Nadprogram. 19.05—19.30 Silva re- 
rum. 19.50—20.10 Odczyt p. t.: Paro- 
wóz przyszłości. 20.10—20.30 Świat 
książek. 20.80—22.00 Koncert mię- 
dzynarod. 22.15—22.40 Lekcja tań- 
ców. 

KATOWICE: 12.05—13.00 Koncert 
gramof. 16.15—16.45 Program dla 
dzieci. 16.45—17.15 Koncert gramof. 
17.,5—18.15 Koncert.  18.15—18.45 
Muzyka z Warsz. 19.05—19.30 Lwów, 
jego zabytki i urok. 19.80—19.55 Wia- 
domości z gramatyki języka polskie- 
go. 20.05—20.30 Pogadanka z War- 
szawy. 20.30—22.00 Koncert między- 
narodowy. 22.00—23.00 Transm. z 
Warsz. 23.00—23.30 Transm. z Kra- 
kowa. 23.70—24.00 Muzyka tan. 


WILNO: 12.05—13.10 Muzyka 
gram. 16.10—16.15 Progr. dzienny. 
16.15—17.00 Muzyka popul. 17.00— 
17.15 Audycja dla młodzieży. 17.45— 
18.45 Transm. z Warsz. 18.45—19.25 
Audyc. literacka. 19.25—19,40 Lekcja 
włoskiego. 20.05—20.30 Uroczystości 
teatralne 'w Atenach. 20.30—23.00 
Transm. z Warsz. 238.00—24.00 Muzy- 
ka tan. 


ZAGRANICZNE: 17.30 Rzym. Kon 
cert pianisty Pawła Loyonneta. 19.20 
Frankfurt. Koncert symf. 20.00 Wie- 
deń. Recital wiołonczelowy. 20.30 
Wiedeń. Koncert międzynarodowy. 
21.00 Paryż. Słuchowiska: Le Baiser 
Teodora da Banville'a i L'Evasion 
Villier de I'fsle Adam. 21.10 Lipsk. 
Koncert kompoz. Ernsta Tocha. 21.36 
Koenigswusterhausen. Audycja autor- 
ska Alfonsa Paquet'a. 


TE 
MAGAZYN URIORIW MĘSKICĄ 
W. PERENDYKA 

Warszawa, 
Senatorska 8. Tal. 67-17. 


Na każdy sezon nowości. 


9? 


19.10 | 


RADY STAREGO LEKARZA 


MIGRENA I JEJ LECZENIE 


| Migrena należy do codzien- 
nych niedomagań człowieka. Gdy 
zjawi się u kogoś bół głowy, lub 
„drganie oczu, określa się to jako 
migrenę. I slusznie, bo to są wia- 
Ściwe jej objawy. jednakże na ra 
chunek migreny idą i inne niedo- 
magania, pochodzące z zupelnie 
odmiennego źródła, jak np. obja- 
wy newralgji, anemji, drugorzęd- 
ine skutki wywołane bólem zębów 
ji tym podobne. 
| Ponieważ takie niedomagania, 
nawet w cięższej formie, nie wy- 
wołują u chorego obawy rozwi- 
|nięcia się poważniejszych kompli- 
|kacyj, zwykle leczy się je przy po 
mocy środków domowych. Dopie- 
iro kiedy dolegliwość przybierze 
zbyt bolesne formy, zwraca sie 
chory do lekarza. 

Wiedza medyczna nie ustali- 


la jeszcze dokładnie przyczyny, 
wywołującej migrenę, wskutek te 
go też nie zawsze latwo możma 
odróżnić ją przy diagnozie od inz 
nych podobnych przypadłości. I$t 
nieje pogląd, że w wielu wypad- 


„kach źródło to leży w niedomaga- 


niach psychicznych. 

Specjaliści używają zwykłe 
dla leczenia migreny jenacytyny, 
kofeiny, chininy, luminalu. Poze 
tem, starają się regulować funkcje 
żoładka i kiszek przy pomocy od» 


„powiedniej diety. Stosowanie spe 


cjałnej diety nie jest konieczne, 
wystarczy tylko ogólna, doprowa 
dzajaca narządy trawienia do mar 
malnych funkcyj. Jeśli chodzi Ø 
wpływ klimatu, to powietrze wys 
sokogórskie wpływa na migresę 
dodatnio. Natomiast klimat mót* 
ski daje skutki raczej ujemne 


= 


.V KURS UZUPEŁNIAJĄCY DLA 
LEKARZY 


P. T.: „GRUŹLICA I WALKA SPOŁECZNA Z GRUŹLICĄ. 


Przy poparciu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych (departamentu 
Służby Zdrowa) Połski Związek Prze 
ciwgruźliczy przystępuje do organiza 
cji V kursu uzupełniającego dla leka- 
rzy, mającego za zadanie przygotowa- 
nie lekarzy dla akcji przeciwgrużli- 
czej, zwłaszcza lekarzy, mających pra 
cować w poradniach  przeciwgruźli- 
czych. 

Obecny kurs 3-ch miesięcy u- 
względniać będzie w pierwszym rzę- 
dzie studja praktyczne, obejmie rów- 


nych. Na zasadzie nabytego doświad- 
czenia, w obecnym kursie zwiększona 
będzie liczba godzin wykładów teore- 
tycznych, z dziedziny leczenia odmą 
sztuczną, leczenia sanatoryjnego oraz 
z metod walki z gruźlicą na wsii t.p. 
Każdy ze słuchaczy kursu będzie 
miał możność praktycznego zapozna- 
|nia się z kliniką gruźlicy przez adby- 
cie praktyki (stage'u) w zakresie gruz 


i licy wewnętrznej, chirurgicznej i dzie 


cięcej w klinikach Uniwersytetu War 
szawskiego i na oddziałach szpital- 


dzenia w miejscowościach z ludnością polską, 


ale to ,„so- 


nież cały szereg wykładów teoretycz | 


|nych. Nadto każdy słuchacz zaznajt- 
imi się dokładnie z techniką pracy, w 
|warszawskich poradniach : 
gruźliczych. i i h 
Dla ułatwienia odbycia kursu m 
staną przyznane dla dziesięciu leka: 
rzy stypendja zwrotne w terminie 5 
lat w wysokości 750 zł. dla każdego 
tnika, nadto 14 lekarzy będzie 
+ odbyć kurs bez żadnej opłaty 
za udział w kursie. Pierwszeństwo w 
otrzymaniu stypendjum będą mieli lee 
karze, wydelegowani przez Minister- 
stwo Spraw Wewnętrznych (dep. Służ 
by Zdrowia), przez Towarzystwa Prze 
ciwgruźlicze i Kasy Chorych. 


Wykłady teoretyczne będą dostęp- 
ne dla wszystkich lekarzy bez żadne- 
go ograniczenia i bez opiat. 

Kurs rczpocznie się dnia 17 lute- 
go r. b. 

Podania należy składać pisemnie 
pocztą lub osobiście w biurze Związ- 
ku Przeciwgruźliczego ul. Chocimska 
24 (Państwowa Szkoła Higieny) od 
godz. 10 do 3 do dnia 10 lutego b. r. 


chrześcijańskiej w Rosji, z chwilą gdy się dostała w ręce 


W SPOŁECZEŃSTWIE POLSKIEM 


ZOHYDZANIE KLERU. —ZAWSZE I WSZĘDZIE - 

ZNAMIONA TALMUDYCZNE!— T. ZW. „MATERJA 

LIZM HISTORYCZNY". I JEGOPRZEWROTNE TEN 
DENCJE. 


7) 


Tym to szlachetnym celom miał służyć proletarjat pol- 
na „trupie Polski“ budować autonomję żydowską! 

Lecz zohydzanie polskości i wpajanie przywiązania 
do żydostwa nie mogło wystarczyć socjal - litwactwu dla 
zdobycia wpływu decydującego w masach polskich. Trze- 
ba było wyrwać ich przywiązanie do Kościoła katolickie- 
go. Wiele powodów nakazywało tę akcję. Kościół katolic- 
ki w dawnym zaborze rosyjskim był jedyną organizacją 
publiczną polską, był niejako ogniwem łączącem po przez 
okres niewoli dawną Polskę z wyczekiwaną w przyszłości, 
był cementem spajającym trzy zabory. Z tego względu był 
on niebezpieczny dla zaborców zewnętrznych i wewnętrz- 
nych („mniejszości narodowych*). Wobec zaś religijności 
ludu polskiego Kościót katolicki był poważną zaporą dla 
akcji żydowskiej. Otóż socjal - litwactwu szło, aby lud 
polski przyzwyczaił się do kierownictwa żydowskiego, jaw- 
nego lub skrytego, stosownie do okoliczności i żeby więc 
widział w każdej organizacji rdzennie połskiej swego natu- 
ralnego wroga. Ale jak to uczynić? Najpierw przez dy- 
skredytowanie księży, jako urodzonych wrogów klasy ro- 
botniczej, a zarazem orędowników ' burżuazji”. Następnie 
jako sojuszników caratu, któremu pomagają dusić ruch re- 
wolucyjny proletarjatu za pomocą „pogromów żydow- 
skich“. Wprawdzie pogromy żydowskie nie miały powo- 


ski: 


j znając go jest ona jednak przezeń inspirowana. 
i świetle rozumiemy 


cjal - litwacy' przypisywali nie kulturalności i chrystjaniz- 
mowi żywiołu polskiego, lecz swej zasłudze. Według ich 
przekonania Polacy chcieliby urządzać również pogromy 
żydowskie, ale boją się utraty opinji narodu cywilizowa- 
nego w Zachodniej Europie. W gruncie rzeczy żydzi oba- 
wiali się, iż kler polski przez ukazywanie masom polskim 
charakteru wybitnie żydowskiego S. D. i Bundu uniemoż- 
liwi ich działalność w Polsce. 


W parze z tem szło podkopywanie uczucia religijnego 
w ludzie polskim. 


Jak już zaznaczyłem, żyd nie rozumie potrzeb ducho- 
wych, cała jego psychika jest skierowana na dobra doczes- 
ne, które mu się wydają jedynie realne. Stąd odwrócenie 
się chrześcijaństwa od dóbr tego świata, cierpliwe znosze- 
nie niewygód życia obecnego w nadziei chwały wiekuistej 
żyd tłumaczy robotnikowi jako wymysł kleru, aby zapew- 
nić przewagę burżuazji nad proletarjatem dla łatwiejsze- 
go jego wyzyskiwania. To był pierwszy etap w odciąganiu 
mas polskich od Kościoła. Drugi polegał na formowaniu 
agitatorów partyjnych z pośród robotników, którzyby siali 
świadomie ohydną nienawiść do wiary katolickiej. W ten 
sposób pozory byłyby zachowane: to już nie żyd zohydza 
Jezusa i Marję, lecz „uświadomiony pioletarjat polski“. 
Doprawdy podobieństwo tej akcji antychrześcijańskiej z 
nauką Talmudu w tej materji jest niesłychanie uderzające. 
A przecież żydzi. którzy tę akcję prowadzili, Talmudu na- 
ogół nie znali i byliby się żywo oburzali, gdyby ich posą- 
dzano. iż ich antychrystjanizm ma inne źródło, niż „nau- 
kowy światopogląd“. 


Fakt ten ujawnia, że nauka Talmudu wpajana przez | 


wieki tkwi tak głęboko w psychice żydowskiej, iż nawet nie 
W tem 
namiętny wybuch nienawiści anty - 


judeo - komunizmu. 

Jako kontr - próba tego faktu było (i jest) stanowisko 
Bundu wobec Talmudu: Talmud według Bundu jest fun- 
damentem „kultury“ żydowskiej, zwalczanie więc jego jest 
wulgarnym antysemityzmem ; robotnik żydowski — mimo 
wszelkich frazesów o międzynarodowej solidarności prole- 
tarjatu — ma prawo i obowiązek świętować sobotę i pra- 
cować w niedzielę, choćby stąd największe trudności miały 
wyniknąć dla proletarjatu chrześcijańskiego; religja żydow 
ska jest Święta, opiera się o Talmud, jest ostoją i nadzieją 
ducha żydowskiego, wobec tego kahał i synagoga winny 
być czcią otoczone. 

Słowem wolno — i należy, o ile sposobność się nada- 
rzy — przedstawiać robotnikowi chrześcijańskiemu chry- 
stjanizm w świetle Talmudu w imię „materjalizmu histo- 
rycznego*, nie wolno zaś i nie należy przedstawiać robot- 
nikowi żydowskiemu jego wiary w wybraństwo Izraela 
i w przyjsgie Mesjasza jako niezgodnej z tymże „materja- 
lizmem historycznym ''!. 

Lecz ani zohydzanie systematyczne polskości ani pod- 
kopywanie się pod Kościół nie dawały jeszcze wpływu de- 
cydującego socjal - litwactwu na ruch robotniczy w Pol- 
sce. P. P. S. kierowana przez Piłsudskiego i Jodko - Nar- 
kiewicza (Wrońskiego) przeważała ze swym programem 
niepodległości Polski. Zwalczała ona również burżuazję 
polską jako reakcyjną i ugodową, atakowała kler jako 
zdrajcę niepodległości i zdziercę ludu, broniła mas żydow- 
skich przed wszełkiemi zakusami antysemityzmu. W do- 
datku liczny i coraz bardziej rosnący udział „zasymiłowa- 
nych żydów“ w działalności P. P. S. winien był żagwaran- 
tować jej prawomyślność w oczach żydostwa. Wszystko to 
jednak było bezskuteczne.. 


Ks. Juljan Unszlicht. (C. d. m). 


WYDATKI MIAST POLSKICH 


WEDŁUG suDŻETÓW ZA LA1a 


Według budżetów miast polskich 
na r. 1928/29, wysokość wydatków na 
jednego mieszkańca przedstawia się 
jak następuje: w grupie miast do 
10.000 ludności — 28,44 zł. od 10 do 
25.000 mieszkańców — 41,22 zł, od 
25 do 50.600 — 51.15 zł. i ponad 
50.000 — 85,27 zł. Dotyczy to wy» 
datków zwyczajnych. Jeżeli zaś cho- 
dzi o wydatki nadzwyczajne, w pier- 
wszej grupie miast wynoszą one 24.77 
zł, w drugiej 4057 zł. w trzeciej 
Ń3.61 zł, w czwartej 8672 zt. 

Podług budżetów na r. 1927/28 wy- 
datki miast niewydzielonych na jedne- 
go mieszkańca wahały sie od 19,09 zł. 
w miastach województw centralnych, 
do 33,37 zł. w miastach województw 
zachodnich, w miastach wydzielonych 
od 35,43 zł w województwach cen- 
tralnych do 71,54 zł. w wojewódz- 
twach zachodnich. Wahania zatem 
pod tym względem są duże. 

Wydatki na administrację ogólną 
stanowią przeciętnie dla wszystkich 
miast 20,1 proc wszystkich wydatków 
zwyczajnych, wahając się w zależ- 
ności od wielkości miast i dzielnicy — 
od 17 do 34 proc. Z pośród innych 


wydatków pierwsze miejsce zajmują, 
O z O 


Gmach renrezentacyjny 
Nauczycielstwa szkół powszechnych 

Związek Nauczycielstwa szkół po- 
wszechiuych ma przystąpić wkrótce 
do budowy w Warszawie własnego 
gmachu reprezentacyjnego. Gmach ma 
stanąć na Wybrzeżu Kościuszkow- 
skiem obok gmachu Z. Z. K 

Według projektu gmach ten posia- 
dać będzie najnowsze urządzenia, a 
przeduwszystkiem kolosaine rozmia- 
ry. Obejmie pracownie naukowa, za- 
czątek muzeum _ szkolnictwa po- 
wszechnego, biura zarządu głównego 
Związku Nauczycielstwa szkół. po- 
wszechnych, hotel dla nauczycieli i 
bursę na kilkaset dzieci nauczycieli. 


rt," H 
636 po'szich miast 
Na zjeździe w Warszawie 

Z inicjatywy Związku Miast zwo- 
lany ma być do Warszawy ogólno- 
polski kongres przedstawicieli wszyst- 
kich wiekszych miast w Polsce w licz- 
bie 636. * 

Zjazd ten odbędzie się jeszcze w 
końcu lutego r. b. Ma on na celu 
znalezienie środków zaradczych prze- 
ciwko katastrofalnemu stanowi finan- 
sowemu Samorządów. 

Ponadto rozważane będą na nim 
nowe projekty ustaw samorządowych 
oraz sprawy związane z ruchem bu- 
dowłanyim w gminach miejskich . 


1928/29 i 1527/28 

według budżetów za r. 1928/29, wy- 
datki na zdrowie publiczne — 14,8 
troc. na opiekę społeczną — 125 
proc, na oświatę — 11,5 proc., na 
plate długów — 11,3 proc. i na dro- 
gi — 10,1 proc. wszystkich zwyczaj- 
nych wydatków, co stanowi, łącznie 
z wydatkami na administrację ogólną 
£0.3 proc. wszystkich omawianych 
wydatków. 
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Polska—Ameryka | 


Radjofotografje zamiast depesz 


Stołeczna radjowa stacia nadawcza 
podejmuje próby nad możliwością 
wprowadzenia nowego rodzaju komu- 
nikacji radjotelegraficznej między Pol- 
ską a państwami europejskiemi oraz 
Stanami Zjednoczonemi A. P. Idzie 
tu o radjo-depesze przesłane drogą 
obrazów, co jest już od kilku lat sto- 
sowane zagranicą. 

Radjo-depesze obrazowe umożli- 
wią przesyłanie oryginalnych odbitek 
listów, ponadto będą mlały bardzo do- 
niosłe znaczenie dla Świata finanso- 
wego dzięki przesyłaniu fotografji cze- 
ków i przekazów pieniężnych. Od- 
powiednia aparatura dla warszawskiej 
stacji radjowej sprowadzona ma być 
niebawem z Anglii. 


Ograniczenie przechowania 


Zaprotestowanych weksli 

Zgodnie z przepisami obowiązujące- 
mi kancelarje rejentalne, rejenci ogra- 
niczyli czas przechowywania złożo- 
nych u nich do protestu weksli, które 
nie uległy wykupieniu ze strony wy- 
stawców. Po 6 miesiącach od termi- 
nu złożenia wekslu, weksle są zwra- 
cane wierzycielom z żądaniem na- 
tychmiastowego uiszczenia należnych 
za czynności rejentalne opiat. W ra- 
zie przeciwnym  wytaczają  reienci, 
zgodnie z procedurą procesy o zwrot 
kosztów. 


FIASKO 


Opera nie dostanie subsydjów 

Zabiegi magistratu m. Warszawy u 
Rządu o przyznanie subsydjów dla 
| Opery w b. r. budżetowym zakończy- 


` ły się fiaskiem. Po ostatnio przyzna- 


nym zasiłku półmiljonowym, czynniki 
miarodajne nie chcą więcej pokrywać 
deficytu Opery. , i 

| Z tego powodu jest bardzo wątpli- 
we, czy wobec wydzielenia imprez 
teatralnych,  uchwalonego ostatnio 
przez Rade miejska, zdoła magistrat 
prowadzić nadali przedstawienia ope- 
|rowe codziennie. 


Wieści 


(Od własnych 


z kraju 


korespondentów ). 


KRONIKA BIAŁOSTOCKA 


Białystok, — Falszvwe  paszpor= 
ty. — Z powiatn szczuczyńskiego do- 
noszą. że niemieckie władze policyjne 


ı pruskiej i przekazały władzom pol- 
skim M. Honigsmana ij M. Pasamani- 
ka z Sokclowa-Podlaskiego, którzy w 
swoim czasie „na podstawie falszy- 
| wych paszportów zagraniczrych prze- 


POL SE A 


mieckie zdołały ustalić. że paszporty 


są sfałszowane. wobec czego nastąpi- 


ło aresztowanie i wydanie naszym 
władzom. k 

Dochodzenie wykryło, że paszport- 
ty te zostały nabyte u niejakiego Mo- 
szka Ciechanowskiego w Warszawie, 
który sprzedawał podrabiane doku- 
menty po 90 dolarów za sztukę. Dal- 


sze dochodzenie w toku. 


Białystok. — Za znieważenie wła- 
dzy. — Sad Okregowv w Biatymstoku 
skazał Franciszka Biechowskiego na 
2 miesiace aresztu za znieważenie 
władzy, którego dopuścił się przez po- 
zostawienie na stole kierownika ru- 
chu st. Białystok po załatwieniu spra- 
wy 10 zł. „za fatygę”. 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Kraków. -— Likwidacia strajku ze- 
cerów. — Wobec przeciazania sę Za- 
targu w przemyśle drukarskim w 
Krakowie. objęcia przez strajk niemal 
wszystkich wydawnictw dzienników, 
oraz wobec zupełnego zerwania kon- 
taktu między stronami i — co zatem 
idzie — przeciągania sie strajku na 
okres coraz diuższy ze szkodą dla obu 
stron, Ministerstwo Pracv i Opieki 
Społecznej zaproponowało rozstrzy* 
gnięcie zatargu w formie arbitrażu 
Ministerstwa. 


Pismo „Naprzód“ podaje. że właści- 
ciele wszystkich drukarń, objętych 
strajkiem, przesłali pocztą wypowie- 
dzenie wszystkim swoim pracowni: 
kom. Drukarnia „Ilustrowanego Ku- 
riera Codziennego” nie wypowiedzia- 
ła jeszcze pracy swoim pracownikom 
drukarskim, lecz rozesłała napomnie- 
nie, że w razie. jeśli nie powrócą do 
pracy dnia 16 b. m. otrzymają 
wypowiedzenie, ~ 


KRONIKA LWOWSKA 


Lwów. -- Muzeem zasłużonych 
Polek, — W dniu 19 b. m, o godz. 12 
w południe odbędzie się w lekalu 
Ziednoczenia połskich chrześcijańskich 
towarzystw kobiecych poświęcenie i 
atwarcie muzeum zasłużonych Polek, 
Muzeum to zbiera pamiętniki kobiet 
przedewszystkiem zaś odnoszące się 
do powstań narodowych oraz de woj- 
ny Świalowej w szczezólności, auto- 
grafy, rękopisy oraz prace naukowe 
kobiet dzieła sztuki i inne cenne pa- 
nNatki pracy kobiecej. 


Lwów. — Konferencia gospodar- 
cza. — W związku z majaca nastapić 
w najbliższym czasie rewizją traktatu 
nandlowegc nolsko-rumuńskiego, we 
Lwowie w Izbie Przemvsłowo-FHandło- 
wej odbyia się konferencja sfer go- 
spodarczych, zainteresowanych w sto- 
sunkach handlowych z Rumunija. ce- 
łem sprecyzowania odnośnych postu- 
latów w dziedzinie ceł. 
referatu dr. Bluma i po dyskusji re- 
prezentanci poszczególnych ` gałęzi 
przemysłowych i handlowych przed» 
stawili szereg wniosków. co do mini- 
malnych stawek celnych, jakie winny 
być usłaiońe w rumuńskiej taryfie 
celnej dla niektórych artykułów, sta- 
nowiących przedmiot eksportu z Pol- 
ski do Rumunii. Omówiono także 
kwestje unormowania komunikacji 
tranzytowej i Innych zagadmeńņ aktu- 
alnych w związku z rewizją polsko- 
rumuńskiego traktatu handlowego. 


KRONIKA POMORSKA 


1 


Gdańsk. — 10-1ecię miepodległości 
Polski. — Celem należytego uczczenia 
|najdonioślejszei chwili w dziejach od- 
| rodzenia Państwa Polskiego, t. i. ob- 


w Eiku odstawiły do granicy polsko- dostali se do Niemiec. Władze nie- |jęcja przez wojska polskie Pomorza, 


Na podstawie | 


urządza na całym obszarze Rzeczy- 
pospolitej Liga Morska i Rzeczna uro- 
czyste obchady. Obchedy te mają sie 
odbyć w dniu 10 lutego, jako w dniu 
w którym nasze wojska stanęły nad 
brzegiem morskim. 

Gdański oddział Ligi Marskiei i 
Kzecznei przystapił już do prac orga- 
nizacyjnych dla urządzeria tej pod- 
niostej uroczvstości. P., Komisarz Ge- 
neralmy Rzeczypospolitej w Gdańsku. 
min Sirassburger, wyrazi zgode na 
cbiecis honorowego protektoratu nad 
tą uroczystością. 


E 


Gdańsk. —  Pozrzeb tragicznie: 
zmariego. — Wczoraj popołndnin od- 


był się tu peerzeb zmarłego tragiczną , 
śmiercia studenta politechniki gdań- 
skiej, ś. p. Olszewskiego. W pogrze- 
bie wzięli m. in. udział: zastępca 
n'eobecnega w Gdańsku p. Kom'sarza 
Generalnego radca Resiecki prezes 
Dyrekcji Kolei Polskiej w Gdańsku 
Dobrzycki. przedstawiciela polskich 4- 
rzedów i władz w Gdańsku, delegacie, 
studenci polscv nat'techniki gdańskiej 
oraz bardzo liczna publiczność. Na. 
trumnie ziożono kiikadziesiąt wień- 
ców. 


i 


Gdynia. — Wielki rrzemyst. — Na 
terenie portu handlowego powstać ma 
wkrótce szereg nowych placówek 
wielkiego przemysłu. Również wre 
praca około budowy dalszych maga- 
zynów  wielklei chłodni i olejarni. 
Uruchomienie pewnej cześci nowobu- 
dowanych fabryk nastamł prawdopo- 
dcbnie już wczesną wiosną r. b. Poza 
tem wybudowzźno już wielki bulwar 
spacerowy wzdłuż morza. 


Gdynia, — Nowv holewnik, — Do 
Gdyni sprowadzono nabvty w Kró- 
lewcu nowy holownik. Obecnie Gdy- 
nia posiada już 4 holowniki, nie licząc 
hotowników, należących do firm bry- 
watnych. 


Toruń. Przyłazd Prezydenta 
Rzeczypospołite, —— W związku z 
bytnością w Warszawie u Prezydenta 
Rzeczypospolitej delegacji Pomorza z 
wojewodą Lamotem na czele, dowia- 
dujemy się, że P. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej przyrzekł delegacji przyjazd 
swój do Torunia w dniu 8 lutego na 
obchód 10-lecia odzyskania Pomorza. 


Touń. — 10-lecic ntewodległości — 
Wojewódzki komitet obchodu 10-lecia 
niepodległości w Toruniu komuniku- 
je, iż w dniu 16 lutego r. b. odbędzie 
sie na cbszarze województwa pomor- 
skiego uroczystość obchodu 10-lecia 
cdzyskania Pomorza. Jak wiadomo, 
P. Prezydent Rzeczypospolitej przy- 
rzekł deiegacji Pomorza przybycie na 
tę uroczystość, o ile mu sprawy pań- 
stwowe na to pozwolą . 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Katowice. — Ludność, — Z koń- 
cem grudnia ub. r. liczba mieszkań- | 
ców w Katowicach wynosiła 128.270, 
mieszkańców. sm | 


Bytom. — Katastrota. — Wczoraj 
o godz. 17,45 na kopalni Helnitz pod 
Bytomiem na pokładzie t. zw. siodło- 
wym nastąpił wstrząs. t. zw. lokalne 
trzesienie ziemi, przyczem zawaliły 
się dwa filary szeregu chodników i 
chodnik wiatrowy. Wskutek katastro- 
fy zasypanych zostało 24 górników, z 
czego li-tu wyszło z lekkiemi obra- 
żeniami, 9-ciu zaś zupełnie zdrowych, 
a trzech, wzgłednie 4-ch poniosło 
śmierć. Dotychczas wvdabyto jedne- 
go zabitego. Bezpośrednio po wstrzą- 
sie zatelefonowano do kopalni „Flo- 
rentyna”, leżącej już na połskim G. 
Śląsku w odłegłości 150 mtr. od miej- 
sca katastrofy z prośbą, aby natych- 
miast wstrzymano wszelkie roboty, 
związane z użyciem Środków wybu- 
chowych. Zarząd kopałni uczynił za- 
dość tej prośbie, 
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' Polstiemo, 


| Pleczkajt'sa. 
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KRONIKA WILEŃSKA 


Wilno, — Eksplozła,—Nocy oneg- 
dajszej mieszkańcy pogranicza so- 
wieckiego w rejonie miasteczka Ra- 
dnszkowice zostali zaalarmowani sil- 
na eksplozja na terenie sowieckim. 


Nad ranem dowiedziano się, iż powo- 


dem wybuchu było wysadzenie w po- 
wietrze prochowni sowieckiej strażni- 
cy granicznej w Płoszczewicach, 


| Foñezas wybuchu kilku żoînierzy Zo- 


stała zabitych i rannych. Władze so- 


'xweckie wszczęły dechadzenie celem 


ustalenia przyczyny wybuchu. 


Wilne. — Nadużycia bankowe. — 
Wśród wielkiego podniecenia licznie 


iprrybvłei ma rozprawę publiczności w 


dniu 16 b. m. o godz. 1 popołudniu 
Sąd Okręgowy odczytał wyrok w 
sprawie 4-ch b. dvrektorów Wileń- 
skiegc Rolniczo-Przemvsłowego Ban- 
ku. Moca wyroku zostali skazani: 
b. naczelny dvrektor Banku Rozwa- 


„dowski na 2 lata więzienia. po zasto- 


sowarniu amnestii zmniejszono mu ka- 
rę na ] rok 4 miesiące. Jankowski na 
1 rok, po zastosowaniu amnestj! na 6 
miesięcy, dyr. Cocerski i Koziełł-Pe- 
klewski so 6 miesięcy każdy, po za- 
stosowaniu amnestii po 3 miesiąče. 
Wcbec dwóch ostatnich sad postano- 
wił zawiesić karę na dwa lata. 
Wkońcu prezes Sadu Qkregowego 
złoży! oświadczenie, iż wobec stwier- 
dzenia współudziału w akcji Banku 
Rolniczego dyrektora oddziału Banku 
Białasa, saa postanowił 
przekazać sprawę prokuratorowi przy 
Sądzie Okręgowym celem wszczęcia 


przeciwko  dvrektorowi  Białasowi 
sprawy z art. 240 K. K.. 

Grodno. — Orzanizacia Sszniegow- 
ska, — Na czele wykrytej w Grodnie 
organizacii szpieqowskiesi. na rzecz 


Litwy, znajdował sie Michał SiniHo, 
były kapitan armii rosyjskiej. 

W wyniku dalszych dochodzeń a- 
resztowano również brata jego — Je- 
rzego, również b. kapitana armji ro- 
syjskiej, a także Kostielicza, dostawcę 
wojskowego  Berezowskiego i Goz- 
dzieja. P 

Organizacja zbierała wiadomości z 
zakresu wojskowości. ponadto plano- 
wala szereg aktów dyvwersyjno-poll- 
tycznych. Kost.eł.cz w pierwszej po- 
ławie 1929 r. otrzymał od wywiadu 
litewskiego npalecenie zamordowania 
W tym celu tlostarczo» 
no mu rewolwer oraz większa sumę 
pieniędzy. Bo zamordowania me do- 


szło jedynie z powodu wyjazdu Plecz- 
, kajtisa. 


Brate Sjmiłły iet jednym z 
wybitniejszych pracowników wywiady 
litewskiego w Kownie. Łaczność mię- 
dzy organizacją a wywiadem litew- 
skim utrzymywał stale kurier Trojan. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA 


Sosnowiec. — Turniei szachowy.— 
Zakończył się tu turniei szachowy O 
tytuł mistrza Zagłebia Dąbrowskiego 
na r. 1930, zorganizowany przez Sto- 
warzyszenie zwolenników gry sza- 
chowej Zagłębia Dąbrowskiego. Ty- 
tuł mistrza otrzymał dotvchczasowy 
mistrz Zagłębia Dabrowskiego. prof. 
Zawadzki, przed Jasnym. 5zwajcerem 
i wicemistrzem G. Slaska, Goldmin- 
cem 


Nr. 6507. 
Sąd Arcybiskupi Warszawski 
(Miodowa 17) w sprawie o niewa 
ważność małż. przez Wacława 
Edw. Konopkę wytoczonej, wzy- 
wa pod zagrożeniem uznania za 
oporną prawu (contumax) Bert: 
z Draspelów Konopkową, z poby- 
tu niewiadomą, aby w dniu 24 
lutego r. 1930 o godz. 11 przed 
południem stawiła się osobiście 
w pomienionym Sądzie do złoże- 
nia zeznań. 
Warszawa, d. 17 stycznia 1930. 
Sędzia: Ks. K. Niemira. 
« Notarjusz Sądu: 
Ks. J. Roczkowski. 


CEO RÓG, AO GARE. 


k ' 
CENA NUMERU w Warszawie ina warszawskich dworcach kolejowych 20 grotzy. Przedpłats miesiecznie w Warszawie I na prowinsji 4 zł. 50 gr. zaśranicąci. 


' 


CENY OGLOSZEN: Za wysokość 1 milim. lub za Jego miejsce: układ S-szpaltowy: w tekście 60 ge, za tekstem 50 gr, wzmisnki 1 zł. 50 gr. Układ 7-szpaltowy 3) śr 
Drobne za wyrań 20 gr. Poazukiwenie i racfiarowanic pracy 50} taniej. Ogłoszenia fahelaryczno i fantazyjne skośne o 505 drożej. 


Ogłoszenia Frzyjmeja 


stę tyłtko za gotówkę. 
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